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Nr 96. 


Kraków, Wtorek 6 Kwietnia 1909. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odroszaniej do domu dopłaca się 
40 ha'. 


Na prowincył: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiera! kwartalnie 10 kor., w innych 

maństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numera poniedziałkowego 4h. 


Rok XVII. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pienięźne,! przekazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”. = 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
ZWTACA. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr.199 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 bal. za pierw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hał. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hat. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 


rumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haase 


Jest te rzeczą powszechnie stwierdzeną, 
że tutki 


„KOSMOS“ 


z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowio za 
najlepsze i prawdziwie hygieniczne uznane 
zostały. Rzeczywiście tak pod względem ga- 
tunku. jak i czystości wyrobu są one niedo- 
źcigęniona. 

To też każdy palący papierosy powinien 
we własnym interesie żądać wszędzie i wy- 
łącznie tutek 


KOSMOS" 
n e 


z 


Szczerość i obluda. 


Trudno zachować milczenie na widok te- 
go, cego w Krakowie jesteśmy Świadkami 
od penego czasu. Smutne roztaczają się 
przed R3zemi oczami horoskopy na przy- 
szłość, dy rozważany, jakie prądy wdzierają 
sie w prawy naszego narodowego życia, 
dla któych terenem operacyjnym stała się 
od powPgo czasu krakowska Rada miejska. 

Wystpów ścierajacych się w niej prądów 
nie możę zaś uważać tylko za objaw iokal- 
nych suunków, bo Kraków przecież nie 
przestał yć Stolicą Polski, a jego Rada miej- 
aka,” rzączca się statutem wolnego miasta 
jest tymośrodkiem, w którym zbiegają się 
wszystkiearterye polskiego, narodowego ży- 
cia. Jakie iłorza w niej tętno, takie rozsze- 
rza się p całym kraju życie, takiem ży- 
ciem odd'ha i naród. Tak jest gdzieindziej, 
tak być msi i u nas. 

Poruszć tu pragniemy jedną kwestyę, 
która znizła sią na szpaltacii wszystkich 
dziennikó: krakowskich, nie wyjmując na- 
wet »Naproduc, a która rozegrała się dnia 
1 bm. na psiędzeniu krakowskiej Rady miej- 
skiej. Rzec miała się tak — przytaczamy ją 
w całej rożągłości. 

ign. Das ński, jako radny miejski zain- 
terpelował ostatniem posiedzeniu Rady — 
uniesiony Patom socyalno-demok ratycznej 
idei i zażąd wyjaśnienia, czy wiadomo Ra- 
dzie miejsk, że Krakawska Sodalicya Pa- 
nów rozesła do wszystkich zarządów szkół, 
należących ` krakowskiego, miejskiego 
pozamiejski. a także podgórskiego okrę- 
gu, zaproszeń, by nauczycielstwo zechciało 
wziąć udziałre wspólnych rekolekcyach dla 
nauczycieli, vądzonych przez 0O. Jezuitów. 
A powołując ę na reskrypt Rady szkolnej 
krajowej, uzsany już przedtem dla tychże 
ekręgów szknych, dodała Sodalicya na ro- 
zesłanych zapszeniach, że na podstawie te- 
goż resksrypiz dnia 12 marca 1909 roku 
|. 14.1586 yyscy nauczyciele, biorący u- 
dział w tych solekcyach w peniedziałek i 
wtorek wielko tygodnia będą zwolnieni 
tem samem ocbowiązków szkolnych. o ile 
udowodnią, żew tych rekolekcyach brali 
udział. 


o 


H. 6. WELLS. 


JBŁKO. 


Nieznajomy eowiedział na niedończene 
pytanie, ukazującwos na otwartej dłoni. 

— Ale pan niestoś bynajmniej pewny — 
mówił M. Hinchci — żeby te miał być o- 
woc z Drzewa Vdemości. Ten ezłowiek 
mógł widzieć... mi, przypuśćmy... 

— Przypatrz 1, się pan — rzekł obcy. 

Była to kula awykłego kształtu, nie 
będąca właściwie tkien, lecz owocem złe- 
«istej barwy, dziwe połyskującym, jakby 
jakie światło stancło składewą część joge. 
Przyglądając mu s.wyobrażał sobie dekła- 
dniej, żywiej dolinę gubioną wśród wierz- 
chołków, strzegące, niecze ogaiste i wszyst- 
kie niesłychane sz. góły opowieści, której 
wysłushał. Z całej + przetarł oczy. 

- Jednak... — . »oczął. 

Zachował się o gładkim i świeżym 

w ciągu trzeeh mie cy, dłużej nawet, nie 
selinąc, nie więdnac ie ulegając zepsuciu 

— Ale czy.. p- pan.. osobiście... wie- 
rzysz istetnie, że?.. 

— To jest Owo Zakazany. 

Nie można się yło omylić co de szcze- 
reści tego tonu i zpełnej jasneści umysłu 
tego człowieka. i 

— Owec Wiadomści — rzekł. 

Debrze, przypśćmy to — powiedział 
M. Hinchcliff po panie, z oczami utkwione- 
mi wciąż w owoe — nie leży to zresztą — 
ciągnął calej — w zkresie mych wiadomo- 
ści, wiedzy, jaką mam dobywać, jednak Adam 
i Ewa jedli go już. 

— Przejąliśmy ic, grzech, leck nie ich 
wiademości — odparł nieznajemy. => Gdyby- 
śmy ekosztowali go terag, wszystko stałoby 
się dla nas jasne i czyste. Spejrzelibyśmy w 
siab wszechrzeczy, po,ęli najtsjniejsze zna- 
czenia... 


2 


O tego rodzaju reskrypcie nie zawiado- 
miła Rada szkolna krajowa ani Prezydyum 
miasta, ani o nim nic nie wiedział delegat 
Rady miejskiej i te dało powód do wystą- 
pienia p. Daszyńskiemu z tą interpelacyą. 
W myśl swych socyalno- demokratycznych 
zasad nazwał radny Daszyński fakt ten »za- 
machem na wolność i tolerancyę religijnąe, 
zaproszenie rozesłane za »nakaz« i »przymus 
moralny«, który »otworzy na'oścież wrota 
denuncyacyie, a w myśli samej dopatrzył się 
znamion »prowokacyi« nauczycielstwa ze 
strony Sodalicyi i OO. Jezuitów. 

I niktby na tego rodzaju interpelacyę p. 
Daszyńskiego nie zwracał uwagi i nie dzi- 
wił się jego prawdziwie prowokującym lu- 
dność chrzościjańską słowom. Ale dziwić się 
tylko i ubolować trzeba, że za jego głosem 
poszła solidarnie cała rządząca dziś 
miastem partya liberalna, która 
wniosek p. Daszyńskiego poparła 
16 głosami, godząc sią na jego wywody. 
l tylke wskutek zastrzeżenia, statutem wy- 
raźnie określonego, że Zydzi w sprawach 
wyznaniowo - chrześcijańskich głosować nie 
mogą, wniosek p. Daszyńskiego upadł. 

Przyznać trzeba, że droga, jaką obrała 
sodalicya, chcąc zachęcić nauczycielstwo i 
ułatwić mu udział w rekolekcyach, nie była 
odpowiednią. I Rada szkolna krajowa zigno- 
rować w tym wypadku nie powinna była ani 
prezydyum miasta ani delegata Rady, przy 
najmniej zaś powinna była o tem ich zawia- 
domić, a tego właśnie nie uczyniła. Tak sa- 
mo też wymagane legitymowanie się nau- 
czycieli wobec swych zarządów, że brali u- 
dział w rekolekcyach dla usprawiedłiwienia 
urlopu, nie było właściwe. Czy trzeba było 
inną wybrać drogą a nie tą, która dała po- 
wód do różnego rodzaju przypuszczeń, słu- 
sznych lub niesłusznych — a która odrazu 
myśl całą skrzywiła i dała powód do pepisy- 
wania się p. Daszyńskiemu, jako »obrońcy« 
»sprowokowanego< nauczycielstwa, w to va 
razie nie wchodzimy. To jednak zaznaczyć 
musimy, że mamy znów o jeden dowód wie- 
cej, że socyalna-demokracya i demokracya 
liheralna są zawsze nieodłącznemi siostrzy- 
cami, któro idą zwartą falangą tam, gdzie 
się rozchodzi o walkę z chrześcijaństwew i 
jego zasadami, te dwie partye, które nie- 
stety - na spółkę zo Zydami dzierżą dziś 
niepodzielnie rządy miasta. To była jasna 
karta ze streny liberalnej i socyalnej-demo- 
kracyi, która nazwać trzeba prawdziwą 
szczerością. 

Ale to dopiero jedna strona medalu przy- 
patrzmy się teraz drugiej. Tu znowu mamy 
do czynienia z innego rodzaju ludźmi, któ- 
rzy także w Radzie miejskiej m. Krakowa 
mają swych przedstawicieli a którzy do nie- 
dawna byli w toj Radzie partyą rządzącą. W 
tej grupie, z której pozostały jeszcze resztki, 
odgrywa sią raz po raz wstrętną komedyę, 
zajmuje się stanowisko »dla siebie« jak naj- 
wygodniejsze. Nie wypowiedzieć się nigdy ze 
swemi przekonaniami, nie zrazić nikogo swem 
szczerem wystąpieniem. nie określić nigdy 


— Czemuż więc go pan nie jesz? 
pytał M. Hinchcliff, nagle natchniony. 
W tym zamiarze właśnie brałem go — 


ZA” 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


jasno swego pregramu i zasad, to ich spo- 
sób postępowania. Są to radni z grupy kon- 
serwatywnej. 

Tak stało się też w tym wypadku. Kie- 
dy socyałny domokrata p. Daszyński miotał 
prowokacyjne słowa w Radzie, kiedy liberal- 
na demiokracya solidaryzowała się z jego wy- 
wodami, wówczas ani jeden z tych panów 
nie wystąpił, by choć krótko odeprzeć te na- 
pastliwe wykrzyki socyalnego demokraty, 
dla którego nie pewinno być miejsca w Ra- 
dzie miejskiej m. Krakowa. Dopiero gdy gło- 
sowanie minęło, wtedy dla osłonięcia swego 
dwuznacznego stanowiska, jakie zajęli konser- 
watyści w tej sprawie, w której rozchodziło się 
o jawną i szczerą obronę spraw katolickich 
i gdy spostrzegli, że Żydzi wstrzymać się 
musieli od głosowania, wtedy dopiero wystą- 
pili oni z żalami na szpaltach »Czasu« i we 
wstępnym artykule z dnia 2-go b. m. p. t. 
»Z niepokojących objawów« wyto- 
czyli dopiere żale, że wystepy socyalistyczne 
i liberalne w Radzie miejskiej nie »odpowia- 
dają przekonaniom ludności katolickiej mia- 
sta«. A żeby zaś usprawiedliwić radców kon- 
serwatywnych, którzy na te ataki nie odpo- 
wiedzieli ani słowem, wykręca się »Czas« 
uwagą, że dyskusya schodziła do „kwestyi 
osobistych“. 

Otóż nie pierwszy te raz jesteśmy świad- 
kami tego rodzaju konserwatywnej o- 
błudy, gdy rozchodzi się o obronę religij- 
nych przekonań ludności chrześcijańskiej. By- 
ła przecież niedawno poruszona w tej samej 
Radzie miejskiej sprawa »Uniwersytetu lu- 
dowego im. Mickiewicza«, którego działalność 
ma jak najwyraźniejsze znamiona instytucyi 
szkodliwej, socyalistycznej, a jednak grupa 
konserwatywna zawnioskiem inter- 
pelanta N.kan. Krupińskiego nie gło- 
sowała. Byliśmy dalej świadkami niedawno, 
jak Zydzi w prowokacyjny sposób domagali 
się nominacyi Zydów-nauczyciceli w szkołach 
śródmieścia, jak żądali zniesienia cechów chrze- 
ścijańskich jak żydowski wiceprezydent w 
prowakacyjny sposób peliczkawał chrześci- 
jańską ludność m. Krakowa, a i w tych wy» 
padkach nie znalazł się ani jeden konserwa- 
tywny radca, któryby odważył się odeprzeć 
te ataki. Dlaczego? bo panom tym jest dro- 
gi każdy głos żydewski! O tem wiemy do- 
brzo. »Ad captandam benevolentiam« ludne- 
ści katolickiej zabłąka się potem gdzieś na 
szpaltach »Czasu« artykuł, omawiający spra- 
wy katolickie. Tego rodzaju obłuda jest sto- 
kroć szkodliwsza od szczerego i otwarte- 
go stanowiska. jakie zajmuje liberalizm i so- 
cyalizm. Tą faryzejską role, jaką odgrywa 
konserwatyzm tak pod względem polityczym 
jak i religijnym piętnować musimy jako zgu- 
bną i gorszącą, godzić się na nią nie może 
żaden szanujący sią człowiek. I dopóki kon- 
serwatywni nie otworzą ust swoich tam, gdzie 
potrzeba, ale strzelać będą tylko z zapłotu 
dla zasłoniącia swej nieszczerości, jaka ce- 
chuje ich działalność. dopóty nie przestanie- 
my piętnować ich obłudy. 


— Zresztą — zauważył w zamyśleniu M. 
Hinchcliff — może te być jadowity owec. 
W tej chwili spojrzenie jego przez okno 


pewiedział nieznajomy. — Człowiek jezt uło- | przedziału padło na coś. nieruehemego. za- 
mny. Znówuż zjeść owoc byłeby trudneni.. | kończenie wielkiego napisu czarnemi litera- 


— Wiedzieć, te módz! 
Hinchcliff, 

— (zy jednak jest te szczęściein ? Je- 
stem starszy od pana, mam z górą dwa ra- 
zy tyle lat, co pan. Po tysiąc razy miałem 
w ręku i zawsze cofałem się wohec myśli o 
tem wszystkiein, co możnaby wiedzieć.. Wy- 
obraź pan sobie, że nagle cały świat stałby ci 
się bezlitośnie zrozumiałym! 

Byłoby to, sądzę, wielką przewagą — 
zapewnił M. Hinchcliff. 

— Wyobraź pan sobie, że możesz prze- 
nikać w serca i umysły wszystkich otaczają- 
cych cię, w tajniki najskrytsze.. tych, któ- 
rych kochasz i których miłość eenisz... 

— W krótkim czasie dojrzałoby się uda- 
nie powiedział M. Hinehcliff, niesłychanie 
uderzony tą myślą. 

l co gorsza jeszcze.. znać samego sie- 
bie.. odartego z najserdeczniejszych zhi- 
dzeń.. widzieć samego siebie do głçbi... to 
wszystko, czego żądza i ałabość nie dozwo- 
liły nam dekonać.. nie nie łagodząc, nic nie 
zinniejszając... 

— Ależ to byłoby wybornie.. Peznaj sa- 
mego siebie!.. Pamiętasz pan? 

— Młody pan jesteś! pewiedział nie- 
znajomy. 

-— Jeśli pan nie dbasz o to, by go zjeść 
i jeśli jest ci ciężarem, czemuż go poprostu 
nie wyrzucisz ? 

— I w tem również niezrozuiniesz mnie 
pan zapewne. Zapytuję się, jak można wy- 
rzucić rzecz, jak ta, błyszczącą, cudowną ? 
Z chwilą, gdy się ją posiadło, jest się zwią- 
zanym. Ale można ją dać! Dać ją komuś, 
kto ma pragnienie wiadomości, kto nie do- 
znawałby strachu przy myśli e tem jasnem 
pojmowaniu. 


A ZZOZ ZZA 


F. BE. Zajączek 


Kraków, Rynek Linia A-B 44. 


i Lankosz 


wykrzyknął M.|mi na białem tle.. HWOOD. Na ten widok 


porwał się. 

— Wielki Boże — wykrzyknął — liolm- 
wood!... 

Rzeczywistość spłoszyła mistyczne fanta- 
zye, jakim dał się unieść. Otworzył drzwiczki 
z walizą w ręku. Naczelaik stacyi dawał już 
sygnał odjazdu. M. Hinchcliff wyskoczył na 
peron. 

Bierz pan! wymówi za nim. 

Ujrzał posępne i błyszczące oczy niezna: 
jomego i złocisty owoc, delikatny i nęcący 
na otwartej dłoni. Wziął ge machinalnie. W 
tej chwili pociąg ruszył. 

— Nie! -— krzyknął nieznajoiny, robiąc 
ruch, jakby usiłował go odebrać. 

— Baczność! zawołał konduktor i 
wskoczył, zatrzaskując drzwiczki. 

Nieznajomy z głową i rokami przesunie- 
temi przez okno, krzyknąi coś, czego Hin- 
chcliff nie zrozumiał Potem zakrył go cień 
od mostu; po chwili już go nie było widać. 
M. Hinchcliff ogłuszeny, Z czarodziejskim o- 
wocem w ręku, spoglądał za ostatnim wa- 
gonem pociągu, znikającego na skręcie. W 
ciągu minuty w mózgu jego panował chaos, 
potem uprzytomnił sobie, że dwie, czy trzy 
osoby, stojące na peronie. przyglądają mu 
się z zaciekawieniem. Był przecież nowym 
profesorem Szkoły Przygotewawczej, obejrnu- 
jąeym obowiązki. Nasunęła inu się myśl, iż 
owoc mógł się im wydać pomarańcza, kupio- 
ną dla odświeżenia się. Na tę myśl poczer- 
wieniał i włożył owoc w kieszeń marynarki, 
gdzie utworzył on śmieszną wypukłość. Ale 
nie było innege sposobu; podszedł więc de 
esób, które go obserwowały, usiłując nie- 
zręcznie pokryć zmieszanie. 
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Poinformował | dało, gdyby wszedł 
się, jak ma iść do szkoły, kto może zanieść |soczysty owoc — 
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Przesilenie 
w ruchu socyalistycznym. 
Ir. 


Podobnie nieszczególnie jak >Unii górni- 
ków« »powodzie się w ostatnich latach dru- 
giej socyalistycznej zawodowej organizacyi 
robctniczej: »Związkowi robotników 
budowlanych«, który również z roku na 
rok traci członków i upada. Rozwój Związ- 
ku w ostatnich pięciu latach i stan jego o- 
becny porównawczo przedstawią nam najle- 
piej następujące cyfry: 

Związek liczył: 


W roku Nowych wpisów Faktysznych osłonków 
1904 19.846 14.618 
1905 28.728 28.212 
1906 26.522 37.991 
1907 20.589 36.274 
1908 13.811 30.645 


Powyższe zestawienie jest najpierw wiel- 
ce charakterystyczne z powodu dyspropor- 
cyi, jaka zachodzi co roku między liczbą 
wpisanych a rzeczywistych członków. Swiad- 
czy to o wielkiej flnktuacyi związku, o ma- 
sowej dezercyi nowo wpisanych członków i 
sztucznej agitacyi, zapomocą której organi- 
zacya ta jedna członków, a tem samem na- 
daje Związkowi rozwój tylko sztuczny, chwi- 
lowy. Organizacye socyalistyczne wogóle nie- 
naturalnie się rozwijają i tylko dzięki ró- 
żnym »sztuczkom« agitacyjnym swych pro- 
wodyrów, którzy n. p. lekkomyślnym straj 
kiem lub masowymi wiecami wabią do sie- 
bie robotników. Przez to odnosi się tyiko 
sukces chwilowy — później bowiem wię- 
kszość pozyskanych w ten sposób członków. 
otrzeźwiawszy z oszołomienia, ucieka ze So- 
cyalistycznych organizacyi, jak ucieka wę- 
drowiec z bagna, uprzytomniwszy sobie nie- 
bezpieczeństwo obranej mylnie drogi. 


Drugim uderzającym momentem w po- 
wyższem zestawieniu jest stopniowe, bardzo 
znaczne obniżanie się liczby członków w 
owym Związku budowlanych robotników. 
W ciągu ostatnich dwóch lat liczba ich nie- 
tylko się nie podniosła ale spadła o przeszło 
7000 w stosunku do liczby z r. 1906. Jeżeli 
przyjmiemy, że naturalny rozwój Związku 
powinien mu był przysporzyć minimalnie po 
5000 ezłonków rocznie, a w porównaniu z 
poprzednimi latami powinien był liczbę 
członków pomnożyć jeszcze znaczniej, to o- 
statecznie dojdziemy do rezultatu, że Zwią- 
zek robotników budowlanych stracił w osta- 
tnich dwóch latach przeszło 17.000 członków 
czyli blisko 40*/,. Pomimo tych tak wymo- 
wnych cyfr, socyalistyczny zarząd Związku 
tłumaczy i wmawia w swych członków, że 
»Związek jest naprawdę organizacyą bojo- 
wą, która pomimo zaciętych i kosztownych 
walk nic nie traci(?!), przeciwnie z rokiem 
każdym na sile zyskuje (?)«. 

Trzeba naprawdę nie małej odwagi, żeby 
módz napisać taką nieprawdą. Jak- 
żesz nisko musi stać inteligencya pozostałych 


jego walizę, eraz dwie żelazne skrzynki, le- 
żące tam, przy końcu peronu. Ob! co za mę- 
ka zajmewać się temi pespolitymi drobiaz- 
gami. 

Bagaże miano mu zanieść na wózku, a 
saim mógł pójść pieehotą. Zdawało mu się, 
iż w głosie swych rozmówców destrzega 
nieco ironii i uezuł się skrępowanym swoim 
wyglądem. 

Ton głębokiego przekonania jego towa- 
rzysza podróży i wpływ magiczny jego opo- 
wiadania zmienił na chwilą kierunek myśli 
M. Hinchcliffa. Wszystko to padło, jakby mgłą, 
przesłaniającą mu jego bezpośrednie interesy. 
Myśl o nowej pozycyi i wrażeniu, jakie wi- 
nieu był wywrzeć w Holmwood wogóle, a w 
szkole w szczególności, owładnąła go całko- 
wicie i oczyściła jego atmosferę myślową, 
zanim jeszcze opuścił dworzec. Szczególnem 
jest wszakże, jak dalece dla młodzieńca roz- 
sądnego i trzeźwego może być krępującem 
mieć przy sobie owoc miły w detknieciu. 
zlekka ozłocony i mający zaledwie trzy cale 
obwodu. W kieszeni czarnej kurtki tworzył 
on okropny guz, psujący całkowicie linię. 
Spotkał jakąś starą. maleńką danię w czerni, 
a wzrok jej przyciągnęło natychmiast rozdę- 
cie jego kieszeni. W lewej ręce w rękawiczce 
trzymał drugą rękawiczkę, w prawej zaś 
laskę, tak, że ostentacyjne niesienie owocu 
było niemożliwem. W miejscu, gdzie droga 
wydawała się dostatecznie pustą, wyjął z kie- 
szeni dokuczliwy podarunek i usiłował scho- 
wać go pod kapelusz. Ale jabłko, jak na 
złość, było zą duże; kapelusz chwiał się w 
śmieszny sposób, w chwili zaś, gdy go wyj- 
mował. z zakrętu drogi wyjechał na wozie 
czeladnik rzeźnich 

-- Do djabła! 
cliff. a 

Byłby je zjadł natychmiast, zdobywając 
wszechwiedzę, lecz jakże zabawnieby „wyglą- 
do miasta, zajadając ten 
bo zapewne był takim. 


- wykrzyknął M. Hinch- 
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jeszcze członków tego Związku, jeśeli przy- 
wódcy ich takie brednie im pisać mogą z e- 
czywistem przeświadczeniem, że piszą kiam- 
stwo! Takieh »uświadomionych« członków 
nie mamy powodu zazdrościć sosyalistyczny m 
związkom. 

Trzecią organizacyą socyalistyczną, toezą- 
cą się po drodze pochyłej, jest »Związek 
robotników drzewnych« z siedzibą 
w Wiedniu. Zyskuje ona jeszcze wprawdzie 
co roku trochę nowych członków, przyrost 
sam jednak stale się zmniejsza i jak wska- 
zują poniższe cyfry w roku bieżącym, wedie 
wszelkiego prawdopodobieństwa weale ge 
już nio będzie. 

Związek ten liczył: 


W roku członków przyrost 
1904 11.972 są 
1905 23.342 11.870 
1906 28.596 5.254 
1907 31.249 2,653 
1908 31.818 569 


Rozwój Związku, jak widzimy r pewyż- 
szych cyfr, staje się z każdym rokiem coraz 
powolniejszym —a właściwie cofa się. Przyj- 
mując, że Związkowi w porównaniu z la- 
tami poprzednimi, powinno było przybyć w 
ostatnich dwóch latach co najmniej jakie 
10.000 członków, a przybyło tylko koło 3.000, 
otrzymamy wynik, że Związek w ostatniek 
dwóch latach stracił koło 8.000 członków 
czyli blisko 259/,. E 

Marny ten wynik pracy organizacyjnej 
Związku stwierdza samo sprawozdanie, pod- 
nosząc z bolesnym naciskiem. że liczba zy- 
skanych nowych członków jest »oczywiście 
bardzo mała, jeśli się weśmie pod uwagę 
usiiną pracę agitacyjnąc. 

Szczególnie marnym jest wynik pracy 
Związku w Galicyi, którą wyjątkowo szeze- 
gółowo sprawozdanie uwzględnia, wykaaująe 
u nas w ostatnim roku 1.323 członków. 
W Galicyi ma Związek grupy miejscowe, 
które liczą np. jak Rzeszów, 6 członków, 
Sambor 4 członków, Stryj 5 członków, Jasłe 
17 członków i t. d. Są te wprost Śmieszne 
cyfry, dowodzące, że socyalizm wśród robe- 
tników drzewnych w naszym kraju nie zmaj- 
duje zwolenników. 


Nowy plan nauki. 


Minister oświaty Stürgkh wydał nowy 
plan nauki dla humanistycznych gimna- 
zyów. Wprowadza on daleko idące up ress- 
czenie nauki poszczególnych przedmiotów 
przy równoczesnem rozszerzeniu ich zakresu. 
Nauce przedmiotów realnych peświęca wię- 
cej niż dotąd czasu, podobnie nauce języków 
nowoczesnych, gimnastyce i rysunkem. Wresz- 
cie kładzie nacisk na lekturę, n w mate- 
matyce i naukach przyrodniczych na sanie- 
dzielne prace i ćwiczenia uczniów. 

Jedną z nowości — bardzo pożądanych — 
jest wprowadzenie nauki geogr afii ré- 
wnież do wyższych klas gimnasyalnych jako 
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Gdyby który z uczniów zobaczył ge w ta- 
kiej sytuacyi, mogłoby to powaźnie aaszko- 
dzić jego znaczeniu. Albo też sok mógłby 
umazać mu twarz i powalać mankiety. Albo 
też mógłby to być sok gryzący. jak naprzy- 
kład cytrynowy, i poplamiłby mu ubranie. 
Potem, na załamie rozsłonecznionej drogi 
spostrzegł dwie śliczne panienki. Zaążały 
zwolna ku miastu, gawędząc, i w każdej 
chwili mogły się odwrócić i zobaczyć mło- 
dzieńca z twarzą jak burak, niosącego w rę- 
ku żółty, Sok, 1 23 pomidor! Niewątpii- 
I śmiechem. s 
b o A rzekł sobie M. Hinchclifi 
i szybkim ruchem przerzucił ambarasujący 
owoc poprzez mur ogrodu, ciągnącego się 
wzdłuż -drogi. i 
* W chwili, gdy jabłke zniknęło, poczuł 
niewyraźny żal; żal trwał parę sekund. Ujął 
wygodnie laskę i rekawiczką i poszedł ró- 
wno i swobednie naprzód, by minąć śliczne 
panienki. i 4 
Ale w ciemnościach necy M. Hinehcliff 
śnił sen. Widział dolinę, ogniste miecze, drze- 
wa powykręcane i poczuł, że istotnie był to 
owoc z Drzewa Wiadomości, Który rzucił 
tak obojętnie; zbudził się też bardzo nie- 
szczęśliwy. , 
Rano żał zniknął, ale potem wrócił, by 
ge męczyć; nigdy wszakze nie zdarzało się 
to, gdy był zadowolony, lub zajęty. | 
Wreszcie pewnej nocy Księżycowej, kołe 
godziny jedenastej, gdy cały Holmwood był 
uśpiony, żal obudził się ze zdwojoną siłą, a 
wraz z nim chęć szukania przygód. Wymknął 
się z domu, przeskoczył mur, pobiegł przez 
całe miłczące miasto na drogę do stacyi i 
waunął się do ogrodu, gdzie rzucił owoc, 
ale nie mógł nie znaleść wśród wilgotnej 
trawy i delikatnych kulek złocistych jas! ćw. 
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na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 
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samodzielnego przedmiotu. "W ten sposób 
trudniejsza, teoretyczna część przedmiotu 
przełożoną będzie z niższego gimnazyum do 
wyższego. W nauce geografii uwzględnioną 
będzie Biinie strona praktyczna. 

W niższem gimnazyum obowiązkową bę- 
dzie nauka rysunku z wolnej ręki, a nau- 
ka gimnastyki będzie wszędzie ptzedmie- 
tem obowiązkowym w całem gimnazyum 
jak to już zaprowadzone zostało w szkołach 
realnych. 

W nauce języka niemieckiege kładzie 
nowy plan nacisk na komwersacyę. Roz- 
szerzoną będzie nauka literatury niemieckiej 
i lektura poetycznej prozy (pewieść, nowele). 
llość wypracowań piśmiennych będzie mniej- 
s24. 

Również liczba wypracowań piśmiennych 
łacińskich będzie zmniejszoną, natomiast 
więeej czasu hędzie profesor poświęcał szyb- 
kiej lekturze autorów i stylistycznym ćwi- 
ezeniom. 

W zakresie nauki języka greckiego 
wprowadza nowy plan rozszerzenia lektury 
Homera i Platona. W siódmej Klasie 
może być na lekturę z literatury greckiej 
zwiększona liczba godzin z czterech do pięciu. 

Odnośnie do historyi wykładaną będzie 
nauka dziejów w klasach niższych w formie 
interesujących opowiadań, w wyższen: gim- 
nazyum uwzględnianym będzie głównie pra- 
gmatyczny związek wypadków historycznych 
i ich załeżność od naturalnych, kulturalnych 
i gospodarczych stosunków z pomijaniem za- 
walenia pamięci uczniów szczegółami z wo- 
jen i datami zbytecznemi. 

Nauka statystyki w ósmej klasie bę- 
dzie rozszerzoną, w matematyce wpro- 
wadzone będą ułatwienia, nauki przyrod- 
nicze będą wykładane obszerniej iw wię- 
eəj godzinneim wymiarze niż detychczas, głó- 
wnio rozszerzoną będzie nauka geologii, so- 
matologii i hygieny. 

W zakresie nauki fizyki uczniowie będą 
wykonywali wolne ćwiczenia i eksperymenty 
i zajmować się będą codziennemi zjawiskami 
fizycznemi. Matematyczna strona w fizyce u- 
legnie obcięciu. Chemii poświęca nowy plan 
więcej godzin niż dotąd. 

Nauka języków ojczystych i nowo- 
żytnych będzie obowiązkową lub względnie 
ebowiązkową aibo wreszcie nieobowiązkową, 
zależnie od osobnych rezporządzeń, jakie wy- 
dane będą odnośnie do poszczególnych 
krajów. 

Nowy plan naukowy wejdzie w życie już 
w najbliższym roku szkolnym, najpierw w 
niższem gimnazyum do piątej klasy włącz- 
nie. Równocześnie jednak główne zasady 
nowego planu stosowane będą w całem gim- 
nazyum. Przepisy, odnoszące się do piśmien- 
nych wypracowań wchodzą w życie natych- 
miast we wszystkich klasach gimnazyalnych. 


B.GABRYELSKA, Krzysztofo ry, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan | 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Gałetiyna papieża; pojutrze we środę Celestyna i Jó- 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 19; 
zachód przypada a godz. 6 minut 2; długość dnia 
godsin i8 minut 58. 


Parnell śląski. 


(Š. p. major Szmula). 


We Friedowalde, w zniemczonej już części 
Śląska »pruskiego< umarł przed kilku dnia- 
mi człewiek, który niezmiernie ważną rolę 
edegrał w dziejach narodowege odrodzenia 
polskiego ludu w tej dzielnicy i w daio- 
jach tych ehlubnie zapisał swoje nazwisko: 
były major wojsk pruskich i dawniejszy po- 
seł do parlamentu niemieckiego i sejmu pru- 
skiego śp. Juliusz Szmula. 

Byt czas, w którym nazywano go »Ślą- 
skim Parnellem« ijprzyrównywano go do 
tego sławnego obrońcy ludu irlandzkiego. I rze- 
ezywiście — niejedna między nimi istniała 
amalegia. Jak Parnell — Anglik i protestant, 
a przytem wódz kateliekieh [rlandezyków tak i 
śp. Szmula z pochodzenia i stesunków życio- 
wych obeym był dla ludu, e którego prawa 
walezył. Urodził się on jako Niemiec i pro- 
testant — rodzina jego pochodziła rzekomo 
z Czech, czeskim też a nie hebrajskim był 
śródłosłów jege nazwiska. Brat jego znany 
lekarz w Bytomiu czy Królewskiej Hueie po- 
zestał protestantem i Niemcem i należał za- 
wsze do najzacieklejszych bakatystów i wro- 
gów Kościoła katolickiege. Sp. Juliusz nato- 
miast, żeniąc się z katoliczką, niemiecką szlach- 
eianką śląska — już jako major pruski prze- 
szedł na katolicyzm i odtąd był wiernym i 
wzorowym synem Kościoła. To złamało jego 
karyerę wojskową. W armii pruskiej bowiem, 
mimo, że katolicyzm w Prusiech jest rzeko- 
me równouprawniony z protestantyzmem, 
wolno jedynie oficerom katolickim konwerto- 
waé na protestantyzm. Oficer protestant, gdy 

" przyjmie wyznanie katolickie, zmuszony jest 
wystąpić z wojska. I major Szmula po tym 
akcie podał się do dymisyi, a osiadłszy w ma- 
jątku ziemskim żony — Friedewalde -— oddał 
się a zapałem relnictwu i sprawom publicz- 
nym. 

Było to w roku 1872. Nikt wtedy jeszcze 

nie przypuszczał, iżby ten Niemiec i oksma- 
jor pruski — stać się mógł kiedyć jednym 

z najgorliwszych agitatorów polskich. Kiedy 

nastąpiła ta druga u niego konwersya: naro- 


Znakomite Stacye Drogi krzyżowej KORPUS 


y płótnie i papierze, — oleodruki, chromolitografie, 
i sztęchy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i votal 


Krakow, dnia 5 kwietnia. 


Gdzie był p. prezydent m. Krakowa? Taką 
zagadkę należałoby ogłosić do nagrody z po- 
wodu najrozmaitszych wieści, jakie krążyły 
wczoraj i onegdaj pa mieście i były Kołporto- 
wane przez dzienniki o miejscu pobytu prokon- 
sula krakowskiego. W sobotę popołudniu, jak 
wiadomo, odbył się w sali Rady miejskiej wiec 


GŁOS NARODU | 3 , dnia 7 Kwietnia 1908. 


się dnia 30 maja b. r. w Krakowie. — Inżynier 
Agenor Smoluchowski, inżynier Karol Gawron. 
Adresować: Inżynier Andrzej Grabczak, warszta- 
ty kolejowe — Lwów. 

Na pomnik Dra Jordana złożyła p. Pogonow- 
ska na ręce prezydentowej Drowej Leowej kwo- 
tę 108 koroni43 hal., zebraną w drodze składki 
przez Komitet pań budowy tego pomnika. 


Koło mieszczańskie i cechy krakowskie 


w sprawie sprowadzenia zwłok Słowackiego. — 
Na wiecu tym jednak Dr Leo świecił... nieobec- 
nością, choć jest gospodaraem podwaweiskiego 
grodu, gdzie mają spocząć szezątki naszego |) 2. 
wieszcza. Widocznie jakieś „ważniejsze“ a bar-| S79ny. © | - 

dzo pilne sprawy przeszkodziły p. prezydentowi Przejechanie przez automobil. Odnośnie do 
przybyć na zgromadzenie. Obwieściły też o tem | notatki pod powyższym tytułem, otrzymnjemy 
wieczorne dzienniki krakowskie, w których mie-| wyjaśnienie na podstawie 3 19 ustawy prasowej 
liśmy możność przeczytać EEEE. iż Dr Leo\0d pełnomocnika hr. Kazimierza Osiecimskiego- 
wyjechał do Lwowa na posiedzenie komisyi | Hntten-Czapskiego, adwokata Dra Szalaya, na- 
przemysłowej... Ha, trudno — i przemysł ma | stępującej treści: 


uchwaliły dnia 28 marca br. urządzić jak i lat 
poprzednich w roku bieżącym obchód 3 ma- 
— Program obchodu będzie później ogło- 


swoje prawa, a obowiązki prezydenta są bar- 


„Niezgodnem jest z prawdą, iż w ulicy Du- 


dzo ciężkie — bo musi on dbać o sprawy nie | najewskiego najechał d. 8 w południe automobil 


tylko duchowe, ale i materyalne, poziome... 
Tak sobie pomyślał przeciątny Krakewianin... 
Tymczasem niedzielny „Czas“ 
sensacyjną wiadomość, że Dr Leo w tymże dniu 


hr. Osiecimskiego na dwóch Żołnierzy rezerwo- 
wych 13 p. p. Jerzego Kałużą i Feliksa Olszew- 


przyniósł nową | Skiego. 


„Niezgodnem jest z prawdą, iż przytem pierw- 


tj. w sobotę już wieczorem spełniał „obowiązki |SZY "odniósł ranę na głewie i stłuezenie obu 


militarne“ 
cnością koncert w kasynie wojskowem ! 

Czyż nio zdumiewająca zagadka, świadcząca 
o niezwykle ciężkich obowiązkach prekonsula 
krakowskiego? W sobotę popołudniu, podczas 
wiecu w sprawie sprowadzenia zwłok Słowac- 
kiego — radził nad przemysłem we Lwowie, a 
wieczorem tego samego dnia był już w Krako- 


w Krakowie, bo zaszczycił swą obe- | kolan. 


Hr. Osiecimski jechał tak ostreżnie i powoli, 
Że gdy z oddziału wojska, który minął, Żołnierz 
z pierwszego szeregu Jerzy Kałuża, nagle wy- 
szedłszy z szeregu — skrzydłem automobilu za- 
czepiony upadł, — hr. Osiecimski był w stanie 
automobil przed nim zatrzymać. — Jedynie Je- 
rzy Kałuża, padając na brnk, obdarł sobie za- 


ledwie naskórek na kolanie.* 

SŚwięcone w Stow. stróżów katolickich od- 
będzie się w niedzielę, dnia 18 b. m. o,godzi- 
nie 3 popołudniu w „Domu robotniczym* przy 
ul. św. Tomasza. Na listę zapisywać się można 
w biurze Stowarzyszenia przy ul. Źwierzynieckiej 

pod 1. 7. 

Wędliny na święta. Związek ekonomiczny u- 
rzędników, profesorów i nauczycieli w Krako- 
{wie zawiadamia swych członków, że zamówione 

przez nich wędliny na święta Wielkanecne wy- 
padków 4, zabójstwo 1. dawane szą kinie 7 b. dd j. we środę podł. 

Z teatru miejskiego. „Balladyna“ Słowac-|wszy od godziny 9 rano do 6 popołudniu w 
kiego grana dotąd dwukrotnie Przy wypełnionej | Klabie pocztowym przy uł. Lubiez L. 5 po ce- 
widowni, powtórzona będzie dziś i we wtorek. | nach „następujących za l kg. wagi: szynka pra- 
Na wtorkowem przedstawieniu rolę Wdowy wy-|ska 2 kor., szynka praska bez kolanka 2 kor. 
kona pani Marya Wisłobocka. — W środę|20 hal, szynka gotowana w całości 3 kor., 
dane będzie trzecie z rzędu przedstawienie dla szynka gotowana krajana 3 k. 20 h., szynka 
uczącej się młodzieży. Ukaże się „Kordyan* | westfalska 2 k. 20 h, polędwica pieczona lub 
Słowackiego. Ceny miejsc zniżone do połowy. | gotowana 3 k. 20 h. spolędwiow wędzona 1 k. 
W czwartek, piątek i sobotę teatr nie daje |8Q hal, kiełbasa polędwicowa 2 k. 20 h., kieł- 
przedstawień. basa krajina 2 k., kiełbasa siekana 1 k. '60 ns 

Szare mundury wojskowe. Władze naczelne | kiełbasa surowa 1 k. 50 b., mieszanina 2 kor. 
wojska austryacko-węgierskiego poleciły nosić |60 h., boczek 2 kor. 30 hal., salceson 1 kor. 
szare mundury połowe wszystkim oficerom, u-|60 hal. 
rzędnikom wojskowym i żołnierzom. Mundur pa- Dorożki letnie, odkryte ukazały slę w sobo- 
radny pozostanie niezmieniony. tę na mieście. Na razie liczba ich niewiełka, 

Kawalerya nie otrzyma mundurów połowych, |gdyż z powodu zimna publiczność niechętnie 
gdyż dia niej nie przedstawiają one szczegół- |jęh używa. Wszystkie jednak przedstawiają się 
niejszej wartości. Jeździec będzie zawsze dobrze bardzo elegancko i nie ustępują ekwipażom 
widoczny czy w szarym, czy w granatowym | miast europejskich lub prywatnym. 
mundurze. Nieudała eztuczka. Wielki Tydzień — to 

Mundur polowy składa się z szarej bluzy, | raj prawdziwy dla żebraków. W ciągu szeregu 
szarych spodni, kamaszy skórzanych i szarego |miesięcy nie „zarabiają“ tak wiele, jak w jo- 
koleru czapki i płaszcza. dnym tym tygodniu przedświątecznym. To też | 

Śp. Emanuel Świeykowski zmarł w Nicei |kościoły oblegają tłumy kalek wszelkiego ro- 
w 35 roku Życia. Właściciel dóbr, miłośnik |dzaju — a jak widzimy z przytoczonego ta 
sztuki, poświęcił życie swe badaniu sztuki, a| wypadku — niejeiinokrotnie fałszywych. Wyro- 
pracy nad nią oddawał się z ogromnym zapa-|bnik, Jakób Łachman, chłop zdrów i młody, bo 
łem. Wydał monografię artystyczną Dukli, o-|liczący zaledwie 34 lat, postanowił skorzystać 


wie — reprezentując gród podwawelski wśród 
przedstawicieli armii. 

Tak „ciężkim obowiązkom“ nie potrafiłby z 
pewnością podołać żaden ze zwykłych śmiertel- 
ników... 

Kraków w cyfrach. W czasie od 14 do 27 
marca b. r. zawarto w Krakowie 18 małżeństw, |” 
urodzin było 130, skonów 136, bez obcych 74, 
Gruźlica zabrała ofiar 38, zapalenie płuc 18 
szkarlatyna 3. Śmierci przypadkowej było wy- 


m | pracowal kilka cennych katalogów Muzeum Na-|z okazyi łatwego zarobku, przybrał się więc w 


rodowego w Krakowie i kilku wystaw specyal- |postrzępiony garnitur, wykrzywił twarz i nogi, 
nych. Ostatnią jego pracą był katalog tkanin|w ręce ujął kij — i tak stanął wczoraj pod 
Muzeum Narodowego w Krakowie, której ob-|kościołem Felicyanek. Sztuczka atoli nie udała 
szerny wstęp jest znakomitą w swoim rodzaju |się, gdyż czujne oko agenta policyjnego pozna- 
historyą tkactwa artystycznego w Polsce i najło w przebrania Łachmana — i zanim zdołał 
świecie. cośkolwiek użebrać, znalazł się „pod Telegra- 


Zjazd koleżeński. Koledzy, którzy w r. 1899 | fom“. 
ukończyli VII klasę wyższej szkoły roalnej w Okradziona służbodawczyni. Z końcem late- 
Krakowie, zechcą podać awe adresy, w celu|go b. r. służąsa u p. Szudmakowej 22-letnia 
poinformowania ich o zjeździe, który edbędzie | Florentyna Rokoszówna skradła swej służboda- 


dewa i z jakich dokonała się motywów, to|ważających się za Polaków i mówiących po 
pezostało tajemnicą, śp. Juliusza. Wiadomo |polsku, a przedewszystkiem poczuwających 
tylko, że z polecenia* rządu pruskiego prze- |się do ścisłej łączności z ludem. Coraz czę- 
bywał on w pewnej tajnej misyi przez czas |ściej też wówczas czytać było można w ślą- 
dłuższy w Królestwie i w Rosyi. Dla tej mi- |skich pismach polskich żądanie: »Dajcie nam 
syi, jak się zdaje nauczył się języków pol-|itakich posłów, jak major Szmula, 
skiego i rosyjskiego, bo jednym i drugim|a będzie zgoda między ludem polskim a cen- 
włądał bardzo dobrze w słowie i piśmie. trum<. O przyłączeniu się do Koła polskiego 
Wśród śląskiego ludu polskiego pojawił |jeszcze nie marzono nawet... 
się on po raz pierwszy w r. 1881 na wiecu I to atoli żądanie uważano w ówczesnem 
śląskich katolików. Śląska partya centrowa |Stronnictwie centrum za bunt i niesłychane 
szukala właśnie kandydata na pesła dla prze-|uroszczenie! Było to po śmierci Windborsta 
ważnie polskiego okręgu wyborczego bytom |i po upadku Bismarcka, Centrum zapragnęło 
skiego. Odrazu tea przygarnęła do siebie ma- | wówczas stać się partyą rządową — dążyła 
jera Szmulę, który jako człowiek samożny,|10 tego zwłaszcza Śląska grupa posłów z 
»rittergutsbesitzer«, katolik ozdobiony orde- |hr. Ballestrenem i Dr Porschem na czele. 
rem Bożego grobu, nadto władający językiem | Ruch narodowy na Sląsku był dla tych pa- 
polskim był jakby stworzeny na posła. e-|nów bardzo niewygodny. Przywykli oni uwa- 
stał on nim też dzięki głosom polskiego lu- |Żać polski lud śląski za potulne »bydełko 
du jeszcze w tym roku — majprzód do par-| Wyborcze« — i tylko Polakom w Księstwie 
lamentu. następnie do sejmu pruskiego z e-|i w Prusach zachodnich przyznawali prawo 
kręgu bytemskiego. Jako poseł atoli major |do narodowości polskiej; polskich Ślązaków 
Szmula inną poszedł drogą — niż reszta Ślą- |zaś traktowali jako szczep odrębny — nie- 
skich posłów centrowych. Podczas gdy eni |miecki. »Der Unterschied zwischen den deut- 
o polskich swoich wyborców wcale nie dbali, |schen und polnischen Śchlesiern ist nur spra- 
ich narodowe prawa stale niemal ignoro- |chlich und nicht nationale — pisał wów- 
wali, a tylko ed czasu do czasu ujmowali się|czas X. Dr Herrmann Schaffer z Raciborza. 
z obowiązku i zawsze bardzo platenicznie za | Hr. Ballestrem pnbłicznie radził polskich agi- 
jegu »językiem ojczystym, unikając sta- | tatorów bić po p..: - »aufs Maui schiagen« — 
rannie przymiotnika »polskic — nowy poseł|i w myśli tej rady postępowało całe ówczesne 
bytomski od samego początku utrzymywał | centrum śląskie, niestety przy pomocy wielu 
Ścisły kontakt z polskim ludem, bronił go | księży niemieckich. 
dzielnie z trybuny parlamentarnej i wobec Ruch narodowy mime to wzmagał się z 
niego występował jako rodak — Polak. dnia na dzień, mimo, że zwalczano go bru- 
To też, gdy ruch narodowy coraz głębiej | talnie, odmawiając mu nawet charakteru ka- 
zaczął zapuszczać korzenie wśród śląskiego |tolickiego. Wielka a pierwsza tego rodzaju 
ludu polskiego, gdy zaczęła się tworzyć na-|narodowa pielgrzymka Ślązaków do Krako- 
rodowo-polska partya, która skupiała się|wa, urządzona przez redaktorów Napieral- 
około założonych w r. 1889 przez Dra Rostka |skiego, Koraszewskiego i niżej podpisanego 
i niżej podpisanego »Nowia Raciborskich« — | na Zielone Świątki w r. 1890, przyjmowana 
ruch ten odrazu zwrócił uwagę na posła by-|w Krakowie owacyjnie, zaszczycona gorącą 
tomskiego i jego starał się pozyskać na przy- |przemową i błogosławieństwem śp. kardyna- 
wódcę. Skromne, bardzo skromne były wów-|ła Dunajewskiego w kościele OO. Fran- 
czas jeszcze (około r. 1890) — postulaty po- | ciszkanów, spotęgowała zapał narodowy wśród 
lityczne tej narodowej partyi polskiej na Ślązaków — i wywołała ogromne oburzenie 
Sląsku. O zerwaniu ze stronnictwem cen-|w niemieckiej śląskiej prasie centrowej. Wziął 
trum jeszcze nie myślano. Żądano tylko od|w niej udział także major Szmula, a cho- 
tego stronnictwa, ażeby w okręgach przewa- |ciaż uczynił to incognito, ogromnie się tem 
żnie polskich na Śląsku zamiast obcych Niem- |zdyskredytował w oczach »menerów< cen- 
ców, nie znających ani słowa polskiego sta-|trowych. Coraz jawniej wówczas zaczął on 
wiała kandydatów pochodzenia polskiego, u- | przechylać się ku narodowej grupie polskiej, 


Y 
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wczyni banknot 1000-koronowy, a w parę dni 
potem znalazła się w sklepie Piesena przy ulicy 
Grodzkiej, gdzie kupiła gorset za 12 kor. pła- 
cąc zań owym banknotem. Właściciel sklepu 
wydał dziewczynie resztę, lecz zarazem polecił 
swemu pomocnikowi śledzić niezwykłą klientkę. 
Subjekt wywiązał się ze swego zadania tak do- 
brze, że zanim służąca znalazła się w domu, 
została aresztowana przez agenta policyjnego. — 
Dziś stanęła Rokoszówna przed trybnnałem 
przysięgłych pod zarzutem kradzieży. Tłómaczy- 
ła się, że banknot „znalazła* w mieszkaniu na 
podłodze, lecz nie znała jego wartości, Służbo- 
dawczyni jej — która zresztą szkody nie po- 
niosła, gdyż pieniądze dziewczynie odebrano — 
nie przyłączyła sią do oskarżenia, a nawet wy- 
stawiła Rokoszównej jak najlepsze świadectwo, 
Wobec tego przysięgli zaprzeczyli winę oskarżo- 
nej 10 głosami, a przewodniczący trybunasu 
radca Gólkowski ogłosił wyrok uwalniający. 

Kradzież w kościele. W kościele św. Marka 
skradziono wczoraj popołudniu Stanisławie 
Skarbek ze Stopnicy w gub. kieleckiej, zamie- 
szkałej chwilowo w Krakowie, pugilares z kwotą 
230 rubli. Pieniądze te przygotowane miała 
Skarbkowa na podróż do Ameryki. 


Oszust. Przed kilkumastu dniami donieśliśmy 
o aresztowaniu niejakiego Kornela Traczewskiego, 
który w mieście naszem zbierał składki na budową 
kościoła, przyczem pieniądze zatrzymywał dla 
siebie. Traczewskiogo osadzono w więzieniu śled- 
czem, równocześnie zaś przeprowadzono dalsze 
dochodzenia. Wyszło w nich, że Traczewski „ope- 
rował* także w innym kierunku — na szerszą 
skalę. Oto w pokoju jednego z tutejszych do- 
mów zajezdnych, gdzie Traczewski mieszkał. 
znaleziono pod łóżkiem kilkadziesiąt kwitów i 
kuponów pocztowych na pobrane z góry naie- 
Żytości za rozmaite artykuły dewoeyjne, które 
Traczewski miał dostarczyć, lecz naturalnie — nie 
dostarczył ich. Również znaleziono list adwo- 
kata Dra Korna z Mościsk, który wzywa Tra- 
czewskiego, aby albo zwrócił pobrane kwoty lub 
przesłał zamówione przedmioty adresatom. 
Traczewski stanie przed trybunałem przysięgłych. 


Z Kraju. 


Głód mandatowy. O mandaty do parlamen- 
tu, opróżniene przez Śmieróć ś. p. Dzieduszyc- 
kiego i ustąpienie Abrahamowicza, ubiega się 
cała gromada polityków czynnych i wysłużo- 
nych ze wszystkich stronnictw. —Po mandat z 
Bóbrki po Abrahamowiczu kompetują: konser- 
watysta krakowski Tadeusz Smarzewski, 
konserwatysta podolski Aleksander Krzeczu- 
nowicz, narodewy demokrata Dr Leszek Cy- 
ga, Malz albo Braude, a nawet podobno ludo- 
wiec WŁ Wąsowicz (1). O mandat z Sambora- 
Gródka ubiegają się dwaj ludowcy: Jan Zie- 
mniak, mieszczanin samborski i Dr Witold Le- 
wieki, a nadto zastępca posła Fijaka stoja- 
łowczyk Dr Adam Doboszyński, były poseł 
z Mościsk, a obecny właściciel „N. Reformy“. 
Niemiadodta tylko, na jaki program. 

Borzęcin. Dnia 2 b. m. o godzinie wpół do 2 
w nocy groźny pożar zniszczył doszczętnie 36 
gospodarstw. Ludzie zostali bez dachu, chleba i 
ubrania. Spaliło się 1 dziecko. 

Łaskawe datki dla nędzarzów przyjmuje X. 
Ludwik Kozak, proboszcz. 

Pogrzeb Czabaka. Wczoraj wieczór o godz. 
wpół do 7 odbył się pogrzeb straconego Cza- 
baka. Zwłoki jego o godz. 9 rano złożono w 
tramnę i umieszczono w szopie na dziedzińcu 
więziennym. Wieczorem zajechał karawan na 
dziedziniec. Tymczasem przed gmachem sądo- 
wym zgremadziły się tłumy ciekawych. Pogrze- 
bowi towarzyszył ten sam kapłan, który był 
przy egzekucyi. Za trumną szła Żona Czabaka, 
brat i bliższa rodzina. Kondukt żałobny prze- 
dzierał się przez tłum ludzi, którzy szli aż do 
ul. Janowskiej. Na cmentarz janowski podążyła 
tylko redzina. Zwłoki pochowano ze zwykłą 
ceremonią religijną. 


skupiającej się około »Nowin Raciborskich « — 
a gdy zamach na to pismo, w postaci potę- 
piających je deklaracyi dekanalnych, zupeł- 
nie chybił celu i nawet doznał fiaska, gdyż 
znaczna część księży, uznających prawo lu- 
du do obrony swej narodowości, deklaracyi 
tych podpisać nie chciała — major Szmula 
zupełnie przeszedł na tę stronę. Gdy zaś 
wziął udział w wiecu polskim, odbytym w r. 
1893 w Raciborzu, tam przemawiał i nawet 
na ludowej ząbawie polskiej prowadził polo- 
neza, prasa centrowa wydała na niego osta- 
teczny wyrek potępienia. »Unerhórt< — pi- 
sała wówczas wrocławska »Schlesische Volks- 
zeitung« — dass ein Centrums abgeordneter 
zu den ratiborer Polen fihrt und dem ed 
winy-iia.iso die Polonaise vortanzt«. 


Te też gdy po rezwiązaniu parlamentu 
nastąpiły w r. 1894 nowe wybory. Centrum 
w okręgu bytemskim usunęło kandydaturę 
majora Szmuli i wyparło się go zupełnie. Sy- 
tuacya dla strony polskiej była trudna. Pol- 
ska organizacya wyborcza istniała tylko w 
okręgu raciborskim, lecz okręg ten zamie- 
szkały w połowie przez na pół zniemczonych 
Morawian, nie dawał rękejmi zwycięstwa, 
a na klęskę nie chciano narazić dzielnego 0- 
brońcy polskiego ludu. Wtedy atoli okazało 
się, jak wielką już była popularność posła 
bytomskiege. Polscy wyborcy w okręgu by- 
tomskim — wbrew przeciwnej uchwale ko- 
mitetu centrowego, samorzutnie jego obwo- 
łali kandydatem i zmusili »Katolika«, który 
zupełnie jeszcze oddany był partyi Centrum 
— do popierania tej kandydatury. Centrum 
wówczas chwyciło się sposobu bardzo nieła- 
dnego. Otóż licząc na powagę sukni ducho- 
wnej, wysunęło przeciwko niemu Niemca 
wprawdzie, lecz najpepularniejszego w powie- 
cie kapłana, proboszcza w miejscu pątniczem 
Niem. Piekarach księdza Nerlicha — tak sa- 
mo, jak w powiecie raciborskim, gdzie prze- 
ciwko ludowej polskiej kandydaturze nauczy- 
ciela Filipa Raboty — postawiło kandy- 
daturę popularnego X. Franka. 

Walka była zacięta. Na kilka dni przed 

wyborami major Szmula przybył do mnie — 
wzburzony cały. »Ratuj mnie pan — mówił — 
bo »Katolik< mnie opuści. Jedź pan de By- 
tomia i zbadaj sytuacyą. Jeźli nie mam wi- 
doków zwycięstwa, ustąpię dobrowolniee. 


Z ostatnich chwil Czabaka charakterystycz- 
nym jest następujący fakt. Czabak już po wy- 
roku Śmierci udawał nadal waryata, rzucał się 


na dozorców itd. Pewnego razu rzucił sią na 


dozorcę więziennego i zadał mu nożem siedm 


ran. Ukarano go za to w ten sposób, że umie- 
szczono go samego w eiemnicy. Samożność po- 
działała na niego w taki sposób, że po dwu 
dniach pobytu na klęczkach prosił zarządcę 
więzienia p. Melera, by go dał do kaźni rawem 
z więźniami, obiecując za to, że jmż więcej nie 
będzie udawać i będzie spekojny. Od tej pory 
rzeczywiście przestał zupełnie symulować, 

Nowy Targ. (Kor. wł.) Pogwałcenie 
Wielkiego piątku. Ogromny niesmak wy- 
wołało w całem mieście i okolicy aarządzenie 
jednego z tut. sędziów. Oto na sam Wielki 
piąiek — który wiele ludów obchodzi uroezy- 
ściej nawet jak niektóre doroczne swięta, w 
którym lud całemi procesyami zdąża do grobu 
Chrystusa i kaja mię u stóp Jego, wyanaczyt 
ten p. sędzia aż 25 rozpraw karnych, przy któ- 
rych będą strony popisywały się karczemnymi 
wyrazami i przezwiskami, jakie użyły przy o0- 
brazie swoich oskarżycieli. Wszyscy sędziowie 
nowotarscy, kończą swoje rozprawy ze strona- 
mi w wielki tydzień już we czwartek, a tylko 
jeden p. sędzia, który zazwyczaj wyznacza na 
dzień najwyżej 10 do 15 rozpraw, pozwolił šo- 
bie (widorznie dla własnego umartwienia) wy- 
znaczyć na Wielki piątek aż 25 rozpraw. — 
Rzecz jeszcze ciekawsza, Że na jedną i tę samą 
godzinę, wyznaczył ów sędzia po kilka rozpraw, 
wobec czego zmuszone są strony ezokać nawet 
po parę godzin na swoją kolej, aby nie narazić 
się na wyrok zaoczny. 

Walne Zgromadzenie Towarz. Pora. 
przem. odbyło się w dniu 28 marca br. Fo sa- 
gajeniu Zgromadzenia przez p. Bełtowskiego i 
sprawozdaniu kasowom, przystąpiono do wybo- 
ru sześciu wydziałowych, poczem powzięto kil- 
ka uchwał. Potrzebę urządzenia wystawy w No- 
wym Targu, poruczono na wniosek p. burmi- 
strza Rajskiego do rozpatrzenia wydziałowi. 

Przedstawienie amatorskie. Daia 
1 bm. urządzone zostalo staraniem miejscowe,ro 
„Sokoła“ przedstawienie amatorskie, na którem 
dano dwie jednoaktówki: „Nikt mnie nie zge* 
A. Fredry i „Nasze bziki* Piątkowskiego, bio 
sztuki zostały odegrane przez amatorów 1pał- 
nie poprawnie. Na szczególniejsze wyrókjenio 
zasługuje gra pań: Czajowej, Skrzywsywoj, 
Stefańskiej i Burkównej, tudzież panów: /fikn, 
Czaji, Soji, Burka i Skrzywana. Publicznoć jak 
zwykłe nie dopisała, mimo, że liczono n xy,5.. 
czniejszą ilość gości, ze względu na pięwszy 
dzień miesiąca. 


Tarnów. (Kor. wł) Tow. wzaj.vom. 
naucz. odbyło doroczne Walne Zgromeggnie 
członków pod przewodnictwem p. Małoty Go- 
dnem podniesienia jest, iż w Towarzysśw, sku- 
pia się cało tutejsze nauczysielstwo | ragio 
potrzeby z jego funduszów, choć szczupły, ko- 
rzysta. W rokn ubiegłym korzystało z 3 je- 
go 28 członków, a kwota wypoŻyczona yynosi 
1230 kor. 4 h. Dochód towarzystwa wporów- 
naniu z rokiem 1907 wzrósł o 198 kc 80 h. 
ogólny zaś majątek przedstawia się gumie 
2298 kor. 35 h. Ushwalono zorganizowaśy gwom 
łonie instytucyę „Doraźnej pomosy Pośrertnej*, 
polegającej na navyehmiastowem przerniu ro- 
dzinie zmarłego pewnego zasiłku pieninęgo na 
opędzenie kosztów leczenia i pogrzeb W koñ- 
cu wybrano na rok 1909 Zarząd, w ład któ- 
rego weszli pp : Małeta prezes, Wójkowa za- 
stęp., Górski skarb., Orzechowski 86, Keste- 
lecka i Wertr. Do komisyi kontrolujgj wykra- 
no pp.: Mazarkiewicza, Tuubelosa ; Ohmauró- 
Wag. 

Na „Saksy“. Ruch omigracyj na „Sa- 
ksy“ trwa już od dwóch tygodni. olej ay 
wozi dziennie do 3000 osób. Przez nów prze- 
jeżdżają na stacyą tysiące wozów wsi oko- 
licznych z mężczyznami i kobiotaru. -, i% całe 
masy robotników oezokuje pociąć na ztaoyi, 


Lecz sytuacya nie była strace. Nie enu- 
ścił go »Katolike, nie opuścił gc -zedowazy - 
stkiem wierny lud polski. 

Nadszedł wreszcie dzień wybiw, Późnym 
wieczorem — po zamknięciu a! wyboreze- 
ge tłumy, dzielnych Ślązaków „pełniały lo- 
kale redakcyjne »Nowin Racibckich« i ulicę 
przed redakcyą. Byli tam gosparze okolicz- 
ni i robotnicy fabryczni, cza jegacze «1 
pracy, bo wprost od kotłów ułotów wra- 
cający. Żaden z nich nie udźsią do domu, 
wszyscy czekali na rezultatvyborów. Ce 
chwilę napływali wysłakcy 7osaczególnych 
gmin przynosząc wieści ‘œ lbie oddanych 
głosów. U nas w okręgu raorskim spra- 
wa źle się przedstawiała, wstek połączenia 
|się Niemców rządowców z «roweami i Mo- 
rawianami przewidywaliśmye nasz kandy- 
dat przepadnie. Około 10 wzorem wiedzie- 
liśmy też już, że Filip Rab otrzymał 6000 
— X. Frank niemiecki cerwiee 9000 gło- 
sów. Wśród zebranych wcie zapanewnłe 
przygnębienie. W tem naiodzi depesza : 
Bytomia. »MajorSzmul: ybrany 23.000 
głosów — X. Nerlich otr nał tylko 7000«. 
Smutek znikł odrazu, po nym okrzykiem 
tryumfu powitał lud to fycięstwo i nowa 
otucha wstąpiła w jego * a. 

Był to w dziejach Gópgo Śląska mo 
ment przełomowy. Lud | „ki przywykły do 
ślepego pesłuszeństwa d ie nieckiej party:, 
ocknął się na dobre i f wał swoją siłę. A 
niebył to bynajmniej rur przeciwko ducho- 
wieństu. Zacny lud śląs ani na chwilę nie 
zapomniał o szacunku, leżącym się jego 
kapłanom. Fakt, że wiekzość księży stala 
po stronie niemieckiej, Ipeiniał go wielką 
boleścią — ale poczucie rodowe pokonało 
wszelkie inne względy. 5uszczony w dzie- 
dzinie politycznej przez ch swoich natural- 
nych przywódców, nie |jądający wśród sie- 
bie świeckiej »inteligencj; wyższej<, zdany 
wyłącznie na własno siły . jud ten przyignął 
całą duszą de człowiek ksóry był dla niege 
uosobieniem narodowej gurawy. Nazwisko 
majora Szmuli stało się log wówczas has- 
łem narodsewaj *: : — gztandarem dl4 
całego ruchu naroa w 


K. Machowałn. 


(Dokońc + astąpi). 
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RCZKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, PLAC MARYACH L. 8 


Teatr łudowy. Do Tarnowa na przyszły 
tydzień zjeżdża teatr ludowy lwowski i da 4 
przedstawienia t. j. w dnia 11, 12, 13 i 14-go 
b. m. 

Pierwsze przedstawienie ma cele debroczyn- 
ne odbędzie się 11 b. m, a dana będzie sztu- 
ka p. t. „Madame Sams-góne*, później „20 dni 
kozy“, „Djabeł” i „8X 2 =5“, 

Neżownik. W dniu 2 b. m. niejaki Ła- 
zarski, czeladnik piekarski, przybył do piekarni 
Wróbiewskiego i tam zaczął bez przyczyny a- 
wanturę z drugim ezeladnikiem Kryską, a na- 
stępnie pehnął go neżem w brzuch tak, że ran- 
iego w stanie beznadsiejnym odwieziono de szpi- 
ala. 

Krenika polieyjma. Ubiegły tydzień był 
«oké obfity w kradzieże, które zresztą wszyst- 
kie nieszezęśliwie zakończyły się dla amatorów. 
l tak przyehwycone Brygidą Not za kradzież 
pieniędzy i pościeli na kwotę 100 kor. na szko- 
de S., Fiaumonhaft, właścieielki esławionego ho- 
telu „Feuer“, następnie praytrzymano Łachotę, 
Lisa i Olechę za bardzo sprytnie dokonaną kra- 
dzież 100 butelek wina ma!agi wartości 500 k. 
na szkodę Rosenberga. W tym samym dniu 
sprowadzono znanego złodzieja i rzezimieszka 
kolejowege Wiske, który operował na kolei, a 
zdemaskewany przez pewuogo kolejarza, rzucił 
się na niego z nożem. Wkeńcu aresztowano Źu- 
rawczyka, niebezpiecznego złodzieja kioszonko- 
wego, który między Krakowem a Bochnią do- 
kon% kiiku śmiałych kradzieży. W Bechni wy- 
skeczył z pociągu, jednak zdołano go przychwy- 
wić w Tarnowie, a to dzięki szybkiemu zoryen- 
tewaniu się poszkodowanyeh. 

Nauczyciel bandytą. Z Łodzi donoszą do pism 
warszawskich: Sąd okręgowy rozpatrywał spra- 
wę Z9-letniego nauczyciela, Karola Nattorfa, 
oskarżonego o współudział w napadzie bandy- 
ekim na kantor fabryczny Ossera, i zrabowanie 
pieniędzy Stwierdzono, że w mieszkaniu Nattor- 
fa edbywuiy Się narady bandytów, „którzy też 
tam przecliewywali broń. Nattorf ueiekł 
do Krakowa, skąd jednak zestał wy- 
dany przez władze austryackie. Sąd 
skazał ; na 4 lata ciężkich robót. 


że świata. 


Przesiacowanie Polaków. Przed kilku dnia- 
mi „Birż. Wied.“ doniosły, że ministerstwo 
spraw wewiolrznych rozesłało okólnik, zabra- 
uiający przyjmowania Polaków na takie posady 
rządowe w Królestwie Polskiem, do których 
przywiszan jest płaca wyższa, niż 1000 rubli 
reeznie Tviejsze sfery urzędnicze potwierdzają. 
prawdz'/* tego doniesienia. 

Ruc: wychodzczy. Statystyka wychodźcza 
wykazuje, eu w lutym br. wyemigrowało przez 
Bremę l>. 97 osób (w lutym roku ub. tylko 
3943 osóup a w lutym 1907 przeszło 17.000 
esób. Ol juczątku rokn 1909 do końca lutego 
wyamięrows- przez Bremę 28.565 osób, a więc 
21.747 więcej niż w roku 1908, a 508 
więcej mż + r. 1907. 

Książę bzy. Były następea tronu serbskie- 
go pojawił ck; onogdaj na zgromadzeniu, liczą- 
eom około n0 członków ezet (band) w stroju 
eywilivmn | rypowiedział pełną zapału mowę, 
w które; po:wodział: „Bracia! teraz dopiero je- 
stem prawdz. ie wolny. łotry, podpłaceni przez 
mych *rurówT chcą mnie przedstawić jako mor- 
dore;, aby mn'e się pezbyć. Bracia! jestem nie- 
winny! "e F szeregi tych, którzy gotowi wą 
umrze” zatron i ojczyznę. Raczej z ho- 
noren zzinąć 4 bombą w dłoni, niż żyć w 
haubio Od GCziś należę do was. Niech 
Żyje śmiertót 

słowa te wywołały olbrzymi zapał, a ks. 
Jerzy uceałował czaszkę i zwyczajem ezet, wy- 
pił z niej wino, na znak, Że poświęcił się na 
śmierć i życie. Nsstępnie powiedział Jerzy: „Jak 
mój bohaterski s»jciec w roku 1875 walczył o 
wolność Bośnii, tīk i ja, syn jego, poniosę swe 
àyeio za wolność w ofierze. Europa nie będzie 
miała spokoju! Cto postarają się 30.000 ocho- 
tników serbskie) którzy nie godzą się na zdra- 
dzenie sprawy „.olnośei Bośnii i Hercegowiny. 
Niech żyje wo!r,„;'! Niech żyje Bośnia! Precz 
z tyranami Wei: qg.l: 

List Tafta œ dniu inauguracyi prezydentu 
Tafta, prezes +pó.ki wydawniczej „Dziennika 
Narodowego“ w" Qjieago i współwłaściciel no- 
wosałożonego w qyirszawie i w Chicago pol- 
ske-amerykański..„„. Towarzystwa handlowego, 
p. J. Stefan N.pipralski, wysłał w imieniu 
„Dziennika“ tele.,„n gratulacyjny. W odpo- 
wiedzi Taft nacer własuoręcznym podpisem 
opatrzeny, neste:n jj list z podziękowaniem. 

W przekładzie pwvlikim list prezydenta brzmi 
następująco4 

„Mój drogi p. Maperalski! Pezwalama sobio 
zawiadomić Pana o Otczymaniu telegrama z dn. 
4 marca i podziękować Panu i moim polsko- 
umerykańskim przy jciclłom w Chicago za uprzej- 
rue słowa koug . Llazyjne i dobre życzenia, 
które cenię wysoce. Szezerze przywiązany Wm. 
H. Fact": 

Jak w jajku poznac kurę lub koguta. Pro- 
sly przypadek spewodował ciekawe odkrycie, 
W miejscowości Catford, pod Londynem, mieszka 
moechauik Wiliams, który ma w domu warsztat, 
a obok kurnik. Jednege dnia zauważył w warszta- 
cie, że stalowe przedmioty, zawieszone na Ścia- 
nie nad stołem, dziw nie się poruszały. Ponieważ 
ani w domu, ani w „„„icy nie było żadnego 
wstrząśnienia, sądził, „,.powodem owych ruchów 
mógł być zarzucony & „su na stole magnes. Tuż 
pod stalewym przedm,stwni stał przypadkowo 
koszyk z świeżo tego „atu zniesionemi jajami. 
Williams odsunął kosz,.k, magnesu nie znalazl, 
ale ruch przedmiotów „ust W końca przyszedł 
do przekonania, Że to ow jaja wywołały dzi- 
wng sympatyę stalowych prze miotów. Brał więe 
jedno po draugiem ipo parazowzinnysh doświad- 
ezeniaeh, doszedł do wnsoskuy, że cieniutki pręcik 
stalowy z zawieszonym U Spodu stalowym cię- 
Żarkiem, wykonuje nad jedąęmi jajami ruch o- 
krężny, nad innymi ruek wahadłowy, tam i na- 
powrót. 

Na te jaja, oznaczone kółkami i krekkami, 
nasadził kury. W rezultacie. z pierwszych wy- 
lęgły się koguciki, z drugicł kurki. Po wielu 
innyeh doświadczeuiach 7 pręgikami, przekonał 
się Wiiliama, iż, czy trzymane nad jajami, czy 
nad zwierzętami, ptakami, luożmi, ruchem okrę- 
Żnym wskazują zawsze i niechybnie płeć męską, 
rusehem wahadłewym płeć żeńską. Doświadczenia 
edbyte wobec uczonych, nie zawiodły ani razu. 


Um 


Biuro tęchnicz 
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GOS NARODU z dnia 6 Kwietnia 1909. 


Ponieważ chciano się domyślać wpływu auto-|o organizowanie lokalnych komitetów w celu 


suggestyi, gdy płeć zwierząt była z góry wia- 
doma, więc trzymano pręciki nad szezeniętami, 
zamkniętemi w koszykach. Rezaltat był ten 
sam: ruch okrężny wskazał od razu psiaka, wa- 
hadłowy euczkę. Ciekawa rzecz, czy dowiemy 
się powoda tej tajemniczej właściwości? Tym- 
czasem możemy hodować z jaj akurat tyle ko- 
gutów, a tyle kur, ile się nam podoba. (n) 

Miscellanea. Zmany socyalista angielski Ro- 
bert Blatchesord egłosił artykuł pod tytułem: 
„Anglia i Niemcy”, w którym stwierdza, że 
Niemcy chcą wojny z Anglią i że ta wojna z 
Niemcami jest największem niebezpieczeństwem, 
jakie groziło i grozi Anglii, dlatege też Anglia 
powinna jaknajspieszniej stworzyć jeszcze wię- 
kszą flotę, niż posiada obecnie i zorganizować 
bardzo silną armię lądową. — W  prowincyi 
Constantine w Algieryi panujo wśród Krajow- 
cow straszna kięska głodowa. Wybuch? tyfus. 
Ryło już wiele ofiar w ludziach. — Solano Re- 
gis, który zeszłego roku rzucił bombę na pre- 
zydenta Brazylii, skazany został na 20 lat wię- 
zionia. W stanie zdrowia bar. Jorkaacha 
Kocha zaszło polepszenie. —- W marcu koncer- 
towała z powodzeniem w jednej z największych 
sal w Paryżu znana w Krakowie pianistka hr. 
Helena Moreztynówna. Wyrazy uznania były 
głośne i szczere, co się powtórzyło dokładnie 
podczas drugiege koncertu polskiej pianistki, 
danego w tej samej sali. Helena Morsztynówna, 
zdobywszy tyle prawdziwego uznania u krytyki 
i publiczności paryskiej, nie skłonnej bynaj- 
mniej do zachwytów, wybiera się w dalszą po- 
dróż artystyczną do stolice europejskich. 


Wzory pisma rondowego Ludwika Paszkow- 
skiego, kierownika szkoły im. kr. Wł. Jagiełły, 
członka komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli 
i nauczycielek szkół ludowych, napisane i uło- 
Żene porządkiem genetycznym w trzeciem po- 
prawnem wydaniu dla szkół wydziałowych, se- 
miuaryów nauczycielskich i zakładów prywa- 
tnych, wyszły ze zaszczytnie znanego zakładu 
litograficznego N. Salba, nakładem ruchliwej 
firmy J. F. Fischera, linia A—B w Krakowie, 
gdzie je też nabywać można. Cały komplet wzo- 
rów składa sią z 4 kart i piątej ze wskazów- 
kami do użycia wzorów pisma rondowego. Wy- 
danie to cechuje niezwykła staranność i mamy 
nadzieję, że interesowani zechaą korzystać z 
krajowego wydawnictwa, które, mimo niskiej 
ceny, nietylko nie ustępuje, ale przewyższa wszy- 
stkie obce wydawnictwa pod względem piękna 
i układu. Gena kompletu 60 halerzy! 


Mianowania. „Gazeta lwowska” ogłasza : Na- 
miestnik przenióst sekretarza namiestnictwa A- 
duma Bala z Krosna do Liska, starszego komi- 
sarza pow. Wincentego Wiczkowskiego ze Strzy- 
żowa do Stanisławowa, praktykantów koncepto- 
wych namiostnictwa : Wiktora Jankowskiego ze 
Lwowa do Podhajec i Waleryana Karasińskiego 
za Lwowa do Strzyżowa. 

Prezydyum dyrekcyi skarbu mianowało ko- 
misarza straży skarbowej I kl. Kazimierza Ru- 
mijowskiego starszym komisarzem straży skar- 
bowej II klasy w IX randze, a komisarza skar- 
bowego II klasy Józefa Wesołowskiego komi- 
sarzem straży skarbowej I klasy w X randze. 


Repertuar teatra miejskiego w Krakowie. 


Poniedziałek. „Balladyna“. 

Wtorek. „Balladyna*. 

Środa. „Kordyan* poemat dram. J. Słowaekiego 
WE AGO dla młodzieży szkolnej — ceny do po- 
Owy). 

Czwartek, Piątek i Sobota — Teatr zamknięty. 

Niedziela o godz. $ „Moralność pani Dulskiej“ — 
AR a 1-ej wieczorem „Noc listopadewa* (po raz 
23- ei). 

Poniedziałek o godzinie 3 „Kopeiuszek“, widewi- 
sko fantastyczne z tańcami i śpiewami B. Grimma — 
o gedzinie 7 „Car Samozwaniec“ Nowaczyńskiego (po 
raz 32). 

Worek. „Balladyna“, trag. J. 
raz 6). $ af 

Środa. „Małgorzatka“ Lipschiitza i Davisa (ceny 
zniżene). z 

Czwartek. „Król Lear“, tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira (pierwszy występ Bolesława Leszczyń- 
skiego). à 

Piątek. „Mazepa“ (drugi występ Bel. Leszezyń- 
skiego). 

Sobota. „Złote runo“, dramat w 3 aktach Stan. 
Przybyszowskiego (trzes! występ Bolesława l.eszczyń- 
skiego). E 

Nieda.ela. „Krół Lear“ (Czwarty występ B. Lesz- 
ozyńskieye). 


Słowackiego (po 


gma sewoe éradki przeciw aplerzchniąciu rąk i twarzy 
spi M;dło „lecznicze” 
MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońckiej. 
Pkilodernmine 
(cena 70 bal.) 
Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Bursa dla młodzieży rękodziolniczej 
i handlowej. 


Zarząd naczelny Towarzystwa burs i opieki 
nad młodzieżą rękodzielniczą i handlową w Kra- 
kowie odbył posiedzenie dnia 29 marca w sali 
Tow. technicznego, pod przewodnictwem p. Jana 
Gótza-Okocimskiego z współudziałem członków 
Zarządu, Dra Juliusza Lea, Karola Rotlego, Wi- 
tołda Ostrowskiego, Ludwika Szufy, Mieczysła- 
wa Szybalskiego, Piotra Kosobackiego, Marcel- 
lago Dutkiewicza, Stefana llickiego, Piotra Re- 
petowskiego i ks. Jana Rzymełki. Na posiedze- 
niu tom uchwalono, aby wspólnie z Kołem Tow. 
szkoły ludowej otworzyć w realności, udzielonej 
na ten cel przez gminą m. Krakowa, bursę dla 
umieszczenia na razie 40 terminatorów rzemieśł- 
niczych i 10 uczniów handlowych, im. ś p. An- 
drzeja Potockiego, pragnąc w ten sposób wy- 
stawić w naszem mieście żywy pomnik mężowi, 
którego pełna ofiarności działalność wyrywa się 
niezatartemi zgłoskami w pamięci współobywa- 
teli. 


Bursa ta, której uroczyste otwarcie nastąpi 
w dniu 2 maja, jest początkiem szeroko mają- 
cej się rozwinąć akcyi dla przygotowania spo- 
łeczeństwu zastępu dzielnych, zdrowych na ciele 
i duszy rękodzielników i handlowców. Będzie 
ona służyć za wzór dla następnych tego rodzaju 
burs, które niezawodnie powstaną tak w Kra- 
kowie, jak i innych naszych miastach. Dziś już 
napływają z prowincyi liczne zgłoszenia z prośbą 


i no-mleczarskie ; 
== Józefa Dobrzyńskiego = 


zakładania miejscowych burs. 

Nie wątpimy, Że ogół, a przedewszystkiem 
sfery rękodzielnicze i handlowe pośpieszą zacią- 
gnąć się w szeregi pracowników, których za- 
daniem jest zaopiekowanie się najbardziej po- 
trzebującemi opieki. 


Ruch zawodowy , 
chrześcijańskich robotników. 


Zgromadzenie służby gminnej m. Krakowa. 

Jak już w porannym numorze krótko donie- 
śliśmy, wczoraj popołudniu, w sali „Domu ro- 
botniczego* w Krakowie odbyło 'się publiczne 
zgromadzenie robotników zakładów miejskich, 
na którem było obecnych ogółem około 250 
osób. Zgromadzenie zwełał „Polski Związek za- 
wodowy chrześcijańskich robotników,* w którym 
skupiają się krakowscy robotnicy miejscy, prze- 
wodniczył mu p. Szmiad. 

Na zgromadzenie zaproszeni zostali celem 
poinformowania się bezpośrednio o położeniu, 
życzeniach i żalach robotników miejskich pp. 
radcy miejscy, (prócz Żydowskich) i prezydyum 
miasta w osobie Dra Lea. Z pomiędzy zaproszo- 
nych radców miejskich przybyli pp.: Dr Gertler, 
Dr Petelenz, Dąbrowski, Drozdowski i Peroś. P. 
prezydent miasta usprawiedliwił listownie swoją 
nieobecność z powodu wyjazdu do Lwowa, de- 
legując w swojem zastępstwie naczelników insty- 
tuoyi miejskich pp.: dyrektora gazowni Dąbro- 
wskiego, kierownika Zakładu czyszczenia miasta 
Nowotnego i dyrektora magistratu Grodyńskiego. 

Sprawy robotników miejskich, ich żale i Ży= 
czenia referował przewodniczący Grupy miejsco- 
wej organizacyi chrześcijańskich robotników p. 
Cudek. 

Mowca w godzinnem prawie przemówieniu 
skreślił położenie poszczegółnych kategoryi, pod- 
kreślając przedewszystkiem niedostateczne wy- 
nagrodzenie robotników, zajętych przy oświetle- 
niu miasta, t. zw. „lampiarzy,* któryeh płaca 
miesięczna zaledwie 48 koron miesięcznie (!) w 
czasach niesłychanej drożyzny mieszkań i środ- 
ków spożywczych. W dodatku z tej naprawdę 
marnej pensyi miesięcznej, robotnicy ci zmuszeni 
są kupować sobie koniecznie przybory do czy- 
szczenia lamp izdzierać częściowo własne ubra- 
nia. W dalszym ciągu swego przemówienia pod- 
nosi referent, że gazownia miejska przy robo- 
tach, które wymagają koniecznie kwalifikowa- 
nych robotników, jak n. p. przy „monterce,* za- 
trudnia siły nieukwalifikowane ze szkodą dla 
pierwszych i pracy samej. Podobne żale mają 
robotnicy Zakładu czyszczenia miasta, których 
wynagrodzenie również jest w bardzo wielkiej 
części małe, nie wystarczające absolutnie na u- 
trzymanie rodziny, której członkowie zmuszeni 
są szukać zarobku gdzieindziej : dzieci sprzedają 
po ulicach zapałki, a żony i matki zajmować 
muszą stróżowstwa, żeby „jako tako* wyżyć. 
Po za absolutnie niedostatecznem wynagrodze- 
niem, robotnicy miejscy żałą się na złe trakto- 
wanie ich ze strony przełożonyeh, szykany i roz- 
bijanie ich organizacyi. Podniósł również mowca 
sprawę deklaracyi, Którą nakazuje Magistrat 
robotnikom miejskim podpisywać, co pismo na- 
sze już podnosiło. 

W końsu swego przemówisnia p. Cudek a- 
polował do obecnyeh rudeów miejskich, żeby 
zajęli się położeniem robotników w zakładach 
m. zajętych i przyszli im z nałeżną pomocą 
przez poruszenie ich spraw w Radzie miejskiej. 

Następnie dyrektor gazowni p. Dąbrow- 
ski dawał wyjaśnienia na zarzuty podniesione 
przez referenta i usprawiedliwiał postępowanie 
zarządu miasta. Między innemi podniósł en, że 
placo robotników w gazowni podniosły się w o- 
statnich latach 4 razy więeej od produkcyi ga- 
zu. Argument ten jednak nikogo przekonać nie 
mógł, ponieważ międsy produkcyą gazu a po- 
trzebami robotników prawie żadnych porównań 
być nie może. Wysokość pracy poszczególnego 
robotnika nie może być mierzoną ilością wypro- 
dukowanego gazu, ale jego potrzebami, na któ- 
cych zaspokojenie ma płacą wystarczyć. 

R. Dr Gertler wyraził swe zadowolenie, 
że robotnicy zaprosili radców miejskich na swo- 
je zgromadzenie, ponieważ dzięki temu tylko 
dowiedział się po raz pierwszy (0) w życiu, że 
robotnicy miejscy mają jakieś niezaspokojone 
żądania i Żale. Uważa też zwoływanie zgroma 
dzeń za zbyteczne, ponieważ robotnicy powinni 
byli poszukać radców miejskich i im wyłożyć 
swoje żale. Następnie Dr G. przyrzekał, jak zwy- 
klo, że „demokracya pamięta (?) i pamiętać bę- 
dzie o potrzebach robotników miejskich“. 

R. poseł Dr Petelenz przez pół godziny 
udowadniał „wielką tezę“, że chcąc podnieść 
płacę robotnikom trzeba na to mieć... pienią- 
dze. Następnie zaś opowiadał zehranym o ubez- 
pieczeniu na starość pracy i poświęcenin po- 
słów dla dobra ogółu. 

Naczelnik zakładu czyBzezenia miasta p. 
Nowotny, podobnie jak p. dyrektor gazowni 
Dąbrowski wyjaśniał robotnikom różne zarzą- 
dzenia i usprawiedliwiał swoje i zarządu mia- 
sta postępowania. 

X. Mytkowicez podniósł w swojem go- 
rąco oklaskiwanem przez zebranych przemówie- 
niu, jakie stanowisko powinien zajmować zarząd 
miasta wobec swoich robotników, jak rozumieć 
ich żale i skargi tntaj podnoszone, następnie 
zaś przypomniał dawne obietnice zarządu mia- 
sta , dotyczące tanich mieszkań robotniczych, a 
które już przed dwoma laty przyrzokano robo- 
tnikom — dotychczas ich jednak nie ma i nie 
ma też żadnych widoków, iżby powstać miały 
w najbliższej przyszłości. Mowca podnosi z na- 
ciskiem, że od obecnej Rady miejskiej w prze- 
ważnej częśei zżydziałej, ludność robotnicza nie 
ma się czege spodziewać. Przyrzeczenia i obie- 
tnice pozostaną aawsze czczymi frazesami i bez 
treści, ponieważ Żydzi wstelkiej akcyi na ko- 
rzyść ludności chrześcijańskiej się sprzeciwiają. 

W końcu przemawiali jeszcze p. Cudek, od- 
powiadając naczelnikom miejskich instytueyj na 
ich wywody, dyrektor magistratu p. Grodyński, 
wyjaśniając sprawę żądanych od robotników de- 
klaracyj, dotyczących wypowiedzenia pracy, o- 
raz p. radca Peroś, który gołosłownie zaprze- 
czał, że Rada miejska w Krakowie nie ulega 
wpływom żydowskim. 

Następnie p. Szmid, jako przewodniezący, 
podziękował wszystkim za przybycie i zamknął 
zgromadzenie uehwaleniem odpowiedniej rezolu- 
cyi. 


poleca 


maszyny najnowszej konstru 
lepszych systemów po cenach konkuren- 
eyjnyeh. Na żądanie oferty bezpłatnie. 


W sprawie wyjaśnień, udzielonych na zgro- 
madzeniu przez pp. dyrektora magistratu Gro- 
dyńskiego, dyrektora gazowni p. Dąbrowskiego 
i naczelnika p. Nowotnego, zorganizowani robo- 
tnicy miejscy odbędą zgromadzenie jutro wie- 
czorem w Domu Robotniczym cełem powzięcia 
odpowiednich uchwał i zajęcia odpowiedniego 
stanowiska. 


Po zatargu. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 5 kwietnia). 


Uznanie aneksyi. 

Londyn. »Daily Grapbic< pcdnosi, że po 
dokładnem rozpatrzeniu artykułu XXV tra- 
ktatu berlińskiego widać, że traktat przez 
aneksyę Beśni nie został w niczem naruszo- 
ny. a zamiana okupacyl w aneksyę, należy wy- 
łącznie do kompetencyl Turcyi i Austryi. Dla 
tej więc sprawy konferencya jest zupełnie 
zbyteczna, natomiast dla innych zmian jest 
nieodzowną. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Mecarstwa jeszcze w 
tyin tygodniu porozumią sią eo do odpowiedzi 
na notę Austro-Węgier, wystesowaną do mo- 
carstw, by uznały ostatecznie anek- 
syę Bośni. Jestto już tylko formalność. 


Zmiana traktatu. 


Paryż. Wczoraj popołudniu ambasada an- 
stro-węgierska przedsięwzięła urzędowy krok 
u rządu tutejszego w sprawie uznania ane- 
ksyi Bośni i Hercegowiny. Przedstawi- 
ciel ambasady zjawił się u ministra spraw 
zagranicznych i zapytał, czy Francya zgadza 
się na zniesienie artykułu 25 traktatu ber- 
lińskiego co do Bośni i Hercegowiny. Minister 
dał odpowiedź potwierdzającą. 


Konferencyi nie będzie. 


Paryż. »Matin« denosi, że jest już rzeczą 
pewną, że międzynarodowa konferencya dia 
spraw bałkańskich nie będzie zwołaną. Z wy- 
miany zdań między Turcyą, Anglią a Rosyą 
wynika, że te 3 mocarstwa o©becnie uważają 
Kkonferencyę za zbyteczną. 


Obca opinia. 


Paryż. (Tel. wł.). W »Eclaire pisze Judet, 
że wydatki Austro-Węgier na ostatnie 
zbrojenia wyniosły 500 milionów koron. 
Cyfra ta ochroniła Austryę od olbrzymich 
wydatków wojennych. Austro-Węgry nie 
stoją przed bankructwem. Bar. Aehrenthal 
okazał się świadomym celu politykiem i 
zwiększył znacanie powagę Austryi na Bał- 
kanie. 


O porozumienie z Czarnogórą. 


Getynia. (Tel. wł.) Wczoraj poseł włoski 
konferował z księciem Mikołajem i pre- 
zydentem ministrów Dr Tomanowiczem 
w sprawie żądań czarnogórskich. Również 
poseł angielski konferował w tej sprawie. 
Detąd nie słychać nic o wyniku. 


Interwencya Rosyl. 

Petersburg. Petersburska ajencya telegra- 
ficzna dowiaduje się, iż przedstawiciele za- 
graniczni Rosyi otrzymali polesenie, aby 
zwrócili się do mocarstw, które podpisały 
traktat berliński, s oświadczeniem urzędo- 
wem, iż rząd rosyjski zgodziwszy się na od- 
wołanie mocy artykułu 25-go traktutu ber- 
lińskiegu drogą wymiany not przyznaje jako 
rzecz słuszną i ma czasie, aby już obecnie 
przystąpić do odwełania wszelkich postano- 
wień, wynikających z tegoż artykułu 25-go, 
nakładających ograniczenie na zwierzchnicze 
prawa Czarnogórza i zaproponować mocar- 
stwom tym formalne odwołanie rzeczo- 
nych postanewień. 


PerozumieBia. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W ciągu bieżącego ty- 
godnia turecki parlament przyjmie proto- 
kół porozumienia w kwestyi anek- 
syi. W ten sposób sprawa bośniacka byłaby 
formalnie załatwioną. Również jeszcze przed 
świętami podpisze minister bułgarski Liap- 
czew protokół porozumienia bułgarsko-tu- 
reckiego. 


Stanowisko Czarnogóry. 


Sarajewo. (Tel. wł.) »Serbska Riecz« dono- 
si z Cetynii: Czarnogórcy z nadgranicy wy- 
słali do księcia Mikołaja prośbę, by wypo- 
wiedział wojnę Austryi albo rozbroił 
wojsko nadyraniczne bo brakuje mu już 
środków żywności. Spodziewają się, że Czar- 
nogóra już w dniach najbliższych zdeklaruje 
swe stanowisko p yjazne względem Austryi. 


Usposobienie w Serbii. 


Belgrad. (Tel. wł.) Usposobienie ludności 
w królestwie i stelicy jost spokojne. Ruch 
antidynastyczny skutkiem energiczne- 
go wystąpienia ministra wojny Żiwkowicza 
ustaje. Podróż księcia Jerzego za- 
granicę nastąpi w bieżącym tygodniu lub 
w pierwszych dniach następnego tygodnia. 
Jerzy pojedzie do Francyi i Anglii, poczem 
wstąpi do armii rosyjskiej. Całe za- 
interesowanie się ludneści serbskiej zwraca 
się do kwestyi traktatu handlowego z 
Austryą. 

Rozbrojenie postępuje powoli. 
Lucig znany agitator serbski jeździ po kraju 
i zachęca do rozbrojenia oehotnicze bandy 
(czety) serbskie. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Bel- 
gradu, że książę Jerzy przybywa do Ber- 
lina cełem kształcenia się. 

Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeiger«< donosi z 
Belgradu, że minister spraw zagranicznych 
Milowanowicz prawdopodobnieustąpi z 
gabinetu i zostanie posłem serbskim w Ber- 
linie. 

Awans hr. Forgacha. 


Wiedeń. (Tel. wł) W tutejszych kołach dy- 
plomatycznych panuje przekonanie, że po 0- 
statecznem załatwieniu sprawy „aneksyi po- 
gel austro-węgierski w Belgradzie, kr. F or- 
gach zostanie odwołany. Hr. Forgach 
zachowywał się podczas konfliktu Berskiego 
z wiełkiem umiarkowaniem na swem odpo- 
wiedzialnem stanowisku, ale sprzeciwiałoby 


Str, 8 
się to tradycyi dyplomatycznej, gdyby poseł, 
który podezas napreżenia wojennego repre- 
zentował jedno z państw spór wiodących, po- 
został jeszcze na swem stanowisku po Oczy- 
szczeniu sprawy. Hr. Forgach otrzyma w y- 
bitniejsze stanewiske niż poselstwe 
w Belgradzie. 


Dymisya Izwolskiego. 


Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tagblatt« donosi 
o szczegółach, odnoszących się do dymisyi 
ministra Izwolskiego: Dziwnym, ale pra- 
wdziwym jest fakt, że o udzielaniu audyen- 
cyi przez cara ministrom decyduje kamerdy- 
ner Krotow. Pokój adjutantów przybocznych 
jest położony obok pokoju kamerdynera, mi- 
mo to adjutanci nie zajmują się wcale spra- 
wą audyencyi. J 

Izwolski prosił cara o audyencyę. Car 
odpowiedział, że zawiadomi go telefonicznie, 
kiedy zechce go przyjąć. Jeszcze tegosame- 
go dnia telefonicznie zapytał car Izwolskiege, 
co ma mu do powiedzenia. Gdy [zwolski za- 
czął przedstawiać sytuacyę zagraniczną, 641 
przerwał mu, 46 wie wszystko oddawna — 
Izwolski zaraz zgłosił dymisyę. 

Następcą Izwolskiego będzie ambasader 
berliński hr. Osten-Sacken. 


Telegramy 


(Toiegramy „Głosu Narodu“ z dnia 5 kwietmia.) 


Ks. Murri, 


Rzym. (Tel. wł.) Poseł ks, Murri (obłe- 
żony klątwą większą z powodu kandydowa- 
nia wbrew zakazowi władz duchownych) wstą- 
pił w parlamencie do klubu radykalne- 
goi usiadł na skrajnej lewicy między dwema 
posłami socyalistycznymi. 

Z Rzymu telegrafują nam: Murri został 
dzisiaj zasypany obelgami przez pe- 
słów, ponieważ pojawił się na pe- 
siedzeniu [zby w sukni duchownej. 
Posłowie wezwali go, by na posiedzenie 
parlamentu przychodzi: wsukni świec- 
kiej, a radykaliści grozili że wystą- 
pią z klubu, jeżeli Murri na przysałość 
będzie brał udział w sukni duchewnej w pe- 
siedzeniach Izby. 


Zmiany w gabinecie pruskim. 
Berlin. (Tel. wł.) W najbliższych dniaoła 
nastąpia zmiany w ministeryach pruski" 
Ministrem robót publicznych zostanie ua 
miejsce Hollege obecny minister Mandla 
Delbrück. 
W miejsce Delbrftecka przyjdzie tajny sad- 
ca Wehrmut, obecny pedsekrotarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. 


Podróże monarchów. 

Beriln. (Tel. wł.) Z Londynu deneazą de 
»Localanzeigera<, że król Edward w drodze 
do Maryenbadu wstąpi do Ischłu, by uobacayć 
się s cesarzem Franciszkiem Józefem. 

Berlin. (Tel. wł) »Berl. Tagbli« donosi, że 
cesarz Wilhelm II w poniedziaiek wielkane- 
cny opuści Berlin i uda się bezpośrednie de 
Wenecyi, gdzie spotka się z księ- 
siem Bilowem. Spetkanie sesarza z 
królem kdwardem VII nastąpi mię- 
dzy dniami 21 a 24 b. m. na Maleie. 


Podróż Stołypina. 


Petersburg. Presgydent ministrów Stełypia 
wyjechał z rodziną na południe Resyi. 


Echa strajkowe. 

Paryż. Odbył sią tu wiee przy udziale 
2000 osób, w tem wielu robotników i muś- 
by pocztowej w mundurach. Dzienniki pod- 
neszą bardzo anamienny fakt, iś ekazała się 
solidarność robotników s personalem państwe- 
wym, dążącym do utwersenia syndykata. 
Nadto podnoszą dzienniki, że kilku robotni- 
ków, atakując rząd, atakowało także wśród 
hucznych oklasków „republikę paria- 
mentarzystów i wolnomularzy”. 


0 dostawy tureckie. 

Paryż. (Tel. wł.). Rząd polecił swemu am- 
basadorowi w Konstantynopolu, by sapewnit 
dla przemysłu francuskiege destawy dla wejsk 
tureckich. Takie samo pelecene etrzymał 
ambasador angielski od swego rządu. Anglia 
chce zapobiedz, by Austrya i Niemey nie 
otrzymały zamówień dla armii tureckiej. Pe- 
dobne polecenie otrzyma z pewnością i am- 
basador rosyjski. 


Pożyczka perska. 

Magdeburg. (Tel. wł.) »Magdeb. Zeitung« 
donosi z Teheranu: Sanacya finansów per- 
skich, nadwyrężonych zbrojeniaimi, si 6-2 
rząd perski do zaeiągnięcia potr eak. 
zagranicznej. Pożyczka wynosi- nądzie 
300 milionów franków. Jako pokrycie 
pożyczki zafantowane będą niektóre pe- 
datki dochodowe. 
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Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przęj- 
muje żadnej odpowiedzialnoścł. 


Aby się uchronić przed =g naśladownietwami 
żądajeie przy zakupnie KEG wyraźnie "Ta 


starego i renomowanego 


Gróf Regiebich István nid. 
Hr. Stefana Keglevicha nast. 
opsnacaenego wyłącznie w kraju i za gyanieą dy ple- 
mami honorowy mi, 


Dr Stanisław Tomik 
Adwokat w Krst.owie 
przeniósł swoją kancelaryę RA 


ul. Podwale pod nr. 1. 


kcyi i naj- O Wyłączne zastepstwo firmy [] 


Burmeister & Wain 
w Kopaskadze (Danial. 


Ww 


Rządowo = uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych i specpal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCE I CHMIIRSRI 


w Krakowie, ulica św. Qortrndy, 1. 4. 


wyrabia pod kousrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALRE SZTUCZNE 


edpowiadające składem chemicanym wodom: 


bilińskiej, Wiesshiblerskiej, Selferskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudaiaż specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
raz iane wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiege. Sprzedaż eząst- 
kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


ska Banka pro Cechy a Moravu 
w Praze, 
Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 


Stan wkładek 


31. grudnia 1908 K. 95,004.482.— 
31. stycznia 1909 „, 95,533.279.— 
28. lutego 96,084.051.— 
31. marca 96,479,701.— 


Filia w Krakowie procentuje wkładki 4%, wypłaca K. 5,000.— bez 
wypowiedzenia. 


przekazy akredytywy czeki na miejsca za- 
graniczne i kąpielowe. 
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Inkassa 


NĄ! wu UŁ AGIŃ 


Składy mają w ER. J. Wentzi, apteka 
Konst. Wiśniewski i Józef Goldwasser. 


UBBBBBEGBEBBAZ BASE 
PRROWW STENE ka 


| Zdrowie przez sole odżywcze! 


fajlepszem jest: | 


Cacat Bensdotrpa 
fajtańiszem jest: 


Cacao oszczędnościowe Bensdorpa 


Przez mniej więcej sześć miesięcy używałem z licznymi znajomymi Pańskich soli odży- 
wczych a wyniiki zniewalają mnie do wypowiedzenia Panu kilku szczegółów. Po zupeinem osłabie- 
niu używałem około 2 funtów Sanatogen. Wprawdzie znacznie przytyłem i byłem silniejszym, lecz 
skutek był jednostronnym — brak mi było sprężystości i świeżości. Pańskie sole odżywcze dały mi 
je, a obecnie czuję się tak zdrowym jak nigdy poprzednio. Znajomy nauczyciel odzyskał po krótkiem 
używaniu stracone wskutek przepracowania, siły. Pewien członek stowarzyszenia był wskutek wy- 
padku przed dwunastu laty po prawej stronie porażony. Po ćwierćrocznem używaniu może się sam 
ubrać i wyciąga ramię z łatwością na wszystkie strouy. Żona jego musiała po każaem praniu poło- 
żyć się do łóżka i cierpiała bole nerkowe. Oprócz soli odżywczej używała Pańskiej herbaty z łupiu 
fasoli. Teraz pranie wcale ja nie męczy. Mocz, który przez długie lata miał ślady choroby, wygląda 
zawsze normalnie. Oboje małżeństwo liczą każde przeszło 50 lat. lch syn cierpiał bardzo na t. zw. 
nieżyt wiosenny oczów i leczył się bez skutku przeszło * , roku. Po krótkiem używaniu poprawiły 
się oczy ku zdumieniu lekarzy a dziś są tak świeże jak nigdy przedtem nie były. O innych znajomych 
mogę tylko powiedzieć, że niema żadnego między nimi, który nie wyraża się z uznaniem o skutku 
po *krótkiem używaniu. Moja żona od dziecinnych łat bardzo cierpi na niedokrewność, żadne lecze- 
nie jej nie pomogło tylko pańskie. 


Paweł Karol Schónegge, ew. misyonarz. 


Takie świadectwa nadchodzą do nas niemal codziennie. Posiadamy 3600 bez wezwania nadeszłych świa- 
z: przeszło 800 lekarzy i profesorów przepisuje nasze 


== fizywiog. Natura sole odżywcze. == 


sół odżywcza dła napoi po 1 kor. 50 hal, dła*potraw po 1 kor. 50, 
odżywienie nerwowe ze soli odżywczej po 2 kor. 50 hal., $ó! odżywcza dla dzieci po 2 kor. 
Na składzie ma w Krakowie: K. Wiszniewski, apteka pod gwiazdą przy ul. Floryańskiej 1. 15. 


ZAWIADOMIENIE. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że na- 
czelne zastępstwo i wyłączną sprzedaż naszego słynnego piwa 
(przez WP. CeKarzy polecanego) na zachodnią Galicyę i Śląsk austryacki 
oddaliśmy 


Prospekta wysyłają bezpłatnie (iebr. Hiller, Natura-Werk, Graz. 


SYN. - TE 1 IEEE DEO — ÓW 


ED ao w noer mj) D. ANTONIEMU TYLCE 


ZAREAN b. Dyrektorowi browarów tenczyńskiego i skawińskiego 


avstr- H ww Krakowie, ul. Mostowa 12. 


7 BRACI TREMBEGRICH Upraszamy więc o łaskawe udzielenie zleceń p. Antoniemu Tylce. 
(O n stok Katona. R Pierwszy i największy Kulmbachski 

wdejnaje dą wykoarraa i akcyjny browar w Kulmbach (Bawarya). 
A) bete s, menre | |ARCYSNY i „m z 
owal wobotzących ay =óeg ólno: Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych jak w Chicago, 
fa, jt za pomników tak w Paryzu ime d. 


Dr Nieć i Ska ;l 


hurtowny skład win 
Rraków, Rynek 13 


poleca 
znakemite, od dziesiątek lat ogólnie uznane naturałne 
Wina: 
© 
dalmatyńskie i mostarskie, wytrawne i słodkawe 
białe i czerwone. 


a) Stołowe za litr: Kor. —'80, 1:04, 1:24, 1:34, 1:84, 
b) deserowe i to: proseko, zilawka, lombardo, wer- 


ści 
miejscu, jak na prowincyi. 
wie 
Boca: marmuru a granitu. 


elor gotóWyeh NE og” Zastępstwo we wszystkich miastach kraju i zagranicą. 
1401 Powołując się na powyższe zawiadomienie oświadczam, że 
8 dodam wszelkich starań, aby dotychczasowych i przyszłych Sza- 
Masło stołowe 22 EAE ITO. nownych odbiorców tak dobrem piwem jak i szybką, uprzejmą 


iodobo i rzetelną obsługą całkowicie zadowolnić. 
Wyborny miód ców zwianojcza Biuro | główny skład piwa znajduje się przy ul. Mostowej 1. 12. 


codziennie świeże 


kszym odbiorcom rabat. 


3 mut za flaszkę Kor. 2.—, 2'50, 3:—, 3:50, 4—, 6-— ak! GR yadran c BĘ Bi za za- Nr. telefonu 560. 

4 si wą samorodne i tokajskie za flaszkę Kor. 1:50, ga Wudi SROKA. | Polecam się zatem łaskawym względom 

4 EM) y 

: zwy METODĄ BERLITZA ANTONI TYLKO. 

- o ad udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: Cono? .... Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO* anty- 

- franeuski marki „De Laroche & Ce“ wyberny J nikotynowe ŁU cz sA „Uwaga na nazwę nJacobi“. _1337 

a za oa flaszke ed Kor. 3:20 de 7'80 Francuz . wyiszom wyksatai. SE I 
» " n 1:80 » 4 — 5 RI 

N Gli i Anglik z wyższem wyksstał. acz 8 

E LEŚ p 

8 a KG: Niemiec z wyższem wykształ. CEL Ą 

ziwą bośniacką E 

sę ZE 
za aałą flaszkę od Kor. 2-20 de 440 |Kraków, Floryańska 25, I p. TEE 
» » 20 „ 280 ROK ZAŁUŻENIA 1859 TWE 

- | BE E 


Rum jamajka: 


za rk hiie od Kor. 2'30 de 10— 
k F1G0 „ 710 


"Herbatę chińską: 


wyborową, najprzedniejszych mieszanek 
od Kor. —'46, do 1:25 za V% funta. 


Wszystkie gatunki win także w oryginalnych flaszkach. 


NA ŚWIĘTA! 


Fabryka wyrobów masarskich 


J. K. KURKIEWICZ 


W KRAKOWIE, Grodzka 7. 


poleca 
SZYNKI wędzone od 3 kg. oraz wszelkie inne wędliny pierwszej jakości. 
SPECYALNOŚĆ FIRMY: kiełbasy krajane i siekane czysto wieprzowe. 


Drzewo bDUROWE) * Krakowie ul. Karoniczna | 18. 


JEDYNA W KRAJU 
i grabowe zdrowe z 
w p” oraz opałowe w łupkach, jest w F A B R Y K A P ASO W 


większej ilości do nabycia. Bliższej informa- s o 
eyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- maszynowa 


w najlepszym gatunku 


po „sagwarantowanej czystości, wolne od boru, do ` 


pna. Zgłoszenia ped 


K. A. 6343 Rudolf Mosse, Anonson-Expodition 
mc "af ||| E ZĘ 


Ostatnie zamówienia, PONTO | opłałnie 


mój wielki polski, bo- 
na święta Wielkanocne 


gato ilustr. katolog 
glówny Zz przeszło 
przyjmowsne będą: zych Mosina 
Dla prowincji — Wielki Wtorek. EA 
Dla miejscowych — Wielka Sroda. 
Józef Siermontewski 
fabryka wyrobów cukierni- 


kiego rodzaju. C.i k. 
dostawca Dwora 
. rm 3 ; czych w Krakowie. 
po cenach przystępnych. cię p HE BE IE EE W ae 


Kanns Xozrad 
wysyłka instrumentów 
O Cenniki na żądanie. [] ||Porter 
żywiecki 


muzycznych 
Briix ur. 1513 
z Areyksiążęcego browaru, nie ma: 
jacy konkurencyi. 


Czechy.) Skrzypcó szkolne bez smyczka jà 

po kor. 480 5:50, 6. -- Do tego smyczsk 
Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 434 0 


Na prowincy 
"etujoumpo UcoEyuAzaiys qn) Uozyzosq m dAourmosjd Eu iyzASAzą 


Poleca: 


wsgierskie ed 80 hal. wzwyż 
za flaszkę. 

franeuskie eli K. 220 wawyż 
20 (laskę. 


reśskie od K. 3— wzwyż za 
Baaaskę. 
hiszpańskie, portugalskie. 


Wina szampańskie światow. marek, 
Koniaki, Rumy, Araki, Wódki, 


498 


skrzypcowy ko. —. 80, 1.—, 1.80. Cytry, 

flety, klarynoty, Harmonje itd. na składzie 

Żadnego ryzyka! Wymlana dozwolona luh zwrot 
pleniędzy, 


Poszukuje się 


pokoju nie dużego, beg mebli, — pożądane 
jest osobne wejście. Łaskawe ' zgłoszenia do 
Administracyi Głosu Narodu dła T. K.' 


LE ę "GEEK 
Nowości! 


Do sprzedania. 


z powodów familijnych sklep przyborów kan- 
celaryjnych i trafika w śródmieściu Krako- 
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 


wa pod bardzo korzystnemi warnnkami. 
żna tylko wagonami. Ign acego Wurma. Wiadomość w Admninstr. „Głosu Narodu“. 


Poleca w wielkim wyborze 
C. SZCZURKOWSKI Gry i zabawki ogrodowe, Piłki nożne 
KRAKÓW, GRODZKA 2. (Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. Geny nizkie, 


Spółki Wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogran, poręką. 


OE << 


Z M A 


Nra 


W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne wydanie dziełka 
t . 


Dat: 
Rachunek sumienia 
co do obowiązków i grzechów, odnośnie da 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż- 
kości różnych win dla ułatwienia spowie- 
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
umisyj, rekolekcyj, pierwszej komunii świętej 
przez 
Księdza Colomb'a 
Kisyjonarza apostolskiego i t. d. 
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądolny 

Praat Kap. Krak. 
Kto nadeszle w = pocztowych 

kwotę K. 1:35 d 
Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w płó- 
tno angielskie, miękko, natychmiast po wyj- 

ściu, franco. 


TATAAS 

Askina artystyczno» ( x 
kamioniars. i badowl. > 
< 


Józefa KULESZY 


neprzeeiw ementama 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pemników z pis- 
skowca, granita i mar- 
muru. Podsjmaje sig 
wykonania grobów 
w miejsea i na pro- 
wineyi. Tełefon 759. 


AZA ZAZA ZAZA ZE 
Baczność! 


Poszukuje się ajenta podróżują- 
cego dla rozsyrzedaży saat kościelnych — 
z włegnym wosem i końmi — za prewizyę. 


Wymagana kaucya 4000 kor. w gotówee 
lub odpowiednia gwaraneya. 


Oferty lub zgłoszenia osebiste pad 
turgia* Krosno. 


Cukiernia 


Z, MAJEWSKIEGO S-ki 


Kraków, ul. Karmelicka L. 7. 
poleca na Święta 
Torty, maaurki, przekładańce, serniki, ba- 
bki i t. p. 433 8—1 
Baraaki i kwiaty oukrowe. Masa migdałowa 
"i orzechowa. 

W ostatnich dniach przedświątecznych wiol- 
ki wybór gotowych tortów i ciast. 
Zamówienia zamiejscowe według życzenia, 

na resuPRók 


——! | Wózek sezonowy hardse wy- 


ge lny na jednego lub parę kanisałkiem no- 
wy do sprzedania. Prądnik czerwony |. gu 
432 3 


OAT 


„Li- 
485 4 


ostatni dom przy sosie na lewo. 


FRANCISZEK KON 


dawniej Antoni Schult 
Kraków, ul. Szewska 


poleca swe dobre i natura 


Wina oedenburg 
białe po: 1 Kor. 1:30, 150 i2 K 
czerwone po: 1:10 K., 1:30 K.i 2 


NA ni wł 


w litrach po Kor. 120, 1-50, i 1 


E AKSMANN| 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 | 


Nr. Telefonu 949. 
poleca 


L4 
e = 
Na Święta 
Znakomitą czekoladę na lokty kg. 
68 hl. Przedniego Śri jasake 


butelka, 
buteika. 


migdały, cykadę, skórki o<froarańszo 
we, daktyle do pieczywa achy wło 
skie obierane. Marmolad; „jśnego re- 
dzaju. Bakalię OTS:ą wy aka. 
Ceny najniższe , 


api R TD 
„Meble antyczne” 


Meble złocone w stylu Luqw, XIV, Sypialnia 
machoniowa, Garnitur salop, "ogato inkrust., 
Kanapa i dwie markizki hachon. kryte rę- 
eznej roboty materyą włósiąy z, Biuro machony 
Biurko damskie Bia i KTUSt., Garnita- 
ry machon. z bronzami, & T tarzo, Porcela- 
na, Sztychy, Pas słucki, i Wiele innych pię- 


| knych okazów antyczn'ch jakoteż i mob ti 


eeiów spożywczysh poszukuje się eelem Kku- | 


| 


zwykłych j 


Leopoldyna Wachowska 


Kraków, ul. Szewski ul. Szewskt li 14 | 5. I-szo pictro. I-sze piętre. 


KALENDARZ 
DJABŁA 


NA ROK 1909. 


Do nabycia po 1 koronie u Wydawcy Wis- 


! dysława Borkowskiego w Krakowie ul. Nie- 


' zgłaszających się 


Diabolio 
Disbollo 
Alla. 


Drukarnia „Głosu Naroda“ w Krakowie ul św. kroya |, T, 


cala L. 4 
Dia Prenumeratorów „GŁOSU NARODU“ 
dministracyi „Gło- 
ona na 80 halerzy. 


su Narodu“ cena z 


dla wszyśi . 
i wszędzie *daje jedynie 


„BYT” 


Przedsiębiors'wo Promna A i 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. 


przez pracę 
(2 na płaskich lub okrągłych maszynach 
H najnowszych systemów. 
J Nauka bezptatnal Ulgi w spratash. 
we. Lwowa | 5a pros. | fadail wyjaśnień. 


Nowości! 


Towar doborowy, 


| ` 


